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JANT A POL CZYŃSKI, 
znany literat, wyjechał do 
Mandżurii, lako korespon­

dent P. A. T-a. 

1un ~w · ~ ar~i a~~[Jin~i w ~1rawi! ~r~~n w~i 
„ 'ffvDJiod prosoDJg", f:'tór~eo rn~c. lttin(l~r DJof?óle nie 
od•ielił.--t•ę §oreonoDJq pr~eDJioJt:q do 'ff ars~aDJIJ ł 

.Warszawa, 3 maja. I działo wczoraj grono ludzi, którzy roz- ., Jeden z uczestniików tej dyskusjii, nie Jszczona na wolność. lnni Zi11ÓW byli prze 
W dzisiejszym numerze „llustrowa- prawiali na temat Ostatniej sprawy Gor- jaki Edward Ostaszemski, lat 20, twier ciiwni temu, twierdząc, że wyrok był 

nego Kurjera Codziennego" ukazał się, g<>nowej i o wyroku skaZJującym ją na 8 dził stanowczo, że Gorgonowa jest nie- ~ zbyt łagodny. 
wywiad z jednym z obrońców Gorgo- lat więzienia. I winna i powinna być natychmiast wypu- Na tle różinicy z.dań co do tej kwestji 
nowej, mec. MieczySlawem Etting:!rem. Ostaszewski ubliżył jednemu z obecnych 

Dzisiejszy wieczorny warszawski W odv.owiedzi na obelgę ten ostatni 
„Kurier Czerwony" zamieszcza oświad chwycił nóż i zadał nim Ostaszewskie-
czenie mec • .Ettingera. mu ranę kłótą klatki piersiowej. 

ŻE ŻADNEGO WYWIADU NIE Ostaszewskiego w srbanie cię2Jkim pr,ze 
d UD1~~AL, k d t wieziono do s7.1Pitala Przemienienia Pań-

!~0sk::g;vk:s~:yin!J ed~zSą~~eJafw~:: skiego. 
szego nazywa mec. Ettinger czystą fan· ••••••••••••••• 
tazJą. 

Mec. Ettinger wyjaśnia, te skarga 
kasacyjna w sprawie GorgonoweJ bę­
dzie się opierała na S-ciu punktach: 

1) ustos.unkowania się przewodniczą 
cego do oskarżonei i do obrony; 

2) wadliwa redakcja pytań dla przy­
sięgłych; 

3) niekonsekwentne odpowiedzi na 
pytania; 

4) sposób zadawania pytan przez 
przewodnJCzącego w toku przewodu są­
~owego, k óry zg6ty wYkluczal lstni~­
nle Innego sprawcy morderstwa, ani· 
żeli oskarżoną; 

5) niewłaściwe ustosunkowanie się 
są<lu do dowodów rzeczowych, przed­
stawionych przez obronę i oskarżoną. 

Warszawa, 3 maja. 
Jak donosi prasa, podjęto starania o 

przewiezienie Oorgonowej do Warsza­
wy, gdzie byłaby osadzona w więzieniu 
na Pawiaku. 

Władze uważają to za wskazane ze 
względu na niezdrową sensację, jaką 
budzi Gorgonowa ~ Małopolsce. 

Decyzja w tej sprawie zapadnie w 
najbliższych dniach. 

Krwi'wa bójka 
o Gorgonową. 

Warszawa, 3 maja. 
Na Nowem Brudnie, p.rzy ul. św. Win I 

centego 78, w jednem ~ mieszkań sier 

Na Poc~chę - przyjaciołom. 
A naprzekór - chciwym wrogom 
Wznosi Polska dumnie czoło, 
Mocarstwową krocząc drogą. 

Przeciw gwałtom I zakusom 
Z wolnych piersi tworzy tamy, 
Nic cudzego - nie pragniemy. 
Ale swego - też nie damy! 

Samobójstwo emigranta 
z Argentyny 

Wystrzałem z rewolweru pozba­
wił się tycia 

Brześć, 3 maja. 
Lucjan Kozakiewicz wrócit do kraju 

przed . jaru tygodniami z Argentyny. 
Szukał za oceanem zarobków i szczęś­
cia. Pech go jednak prześladował. -
Ostatniemi czasy w Argentynie praco­
wał. jako robotnik kolejowy. Ale i ta 
robotach skończyła się. Postanowił 
wrócił do domu. Zamieszkiwał stale 
we wsi Soroki, gm. duniłowiczowskiej. 

Tęsknił za rodzinci, i wszystko mu 
się wydawało tutaj w różowym świet­
le. Jednakże w rodzinnej wsi spotkało 
go wielkie rozczarowanie, a to szcze­
gólnie wtedy, kiedy domownicy prze­
konali się, że Kozakiewicz nie przy­
wiózł ze sobą oszczędności. 

Najwięcej go zmartwiło zachowa­
nie się narzeczonej, od której nie usły­
szał ani jednego ciepłego słowa.Wrócić 
zpowrotem już nie mógł, pieniędzy na 
to zabrakło, na pracę nie mógł liczyć. 
' W stanie silnego przygnębienia udał 
się w niedzielę do Postaw. Cały dzień 
przesiadywał w piwiarni przy pl. Pił­
sudskiego, wieczorem, gdy zamykano 
piwiarnię wyszedł na podwórze i wy­
strzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie. 

Tajemnicza tragedia w pedz~cym pociijgu 
Ponura zagad.ka, 'która nie zostanie rozwikłana 

Łódź, 3 maja. okoliczmości zgoou ani tło, w iaikich 20- LipszycóWllla jechała wagonem pulma Oczywista, że jest to tylko przypusz 
(gr) Donosiliśmy o tajemnicz)'IIIl i tra- letnia dziewczyiila poniosła śmierć. nowskim - długim, bez drzwiczek w po cze.nie, ale oparte na przesłankach zu· 

gicznym wypadku, jaki roze~rał się na to Jak udało się nam ustalić - Upszy· szczególnych przedziałach. Ni.kt nie zau· pełnie logiicznych. 
rze kolejowym koło Andrzejowa. Dróż- cówna wracała do domu z miejscowości ważył, by drzwi któregokolwiek z wa· Lipszyc6wna zmarła, zabierając tajemni-
niik, obchodząc rewir, malazł tuż obok Samy, gdzie w specjalnej sz.kole pobie· gonów były w chwili piizybycia pocią- cę swego zgonu do grobu. 
toru ciężko poranioną i skrwawioną mło rała nauki, które miały jej umożliwić gu na stac~ę Łódź - FabrycZtUa otwarte. Czy uda się ponad wszelką wątpli· 
dą niewiastę, dającą słabe omaki życia. pracę na roli w Palestynie. Dziewczyna Zatem przez drzwi Lipszycówna nie wy wość ustalić s,zczegóły tej tragedji, czy 

Najbliższym pociągiem została mło- miała dane, by sądzić, że uda się jej wy- padła. Poo·ostaje jedynie ok.no. Jest dość uda się stwierdzić, 
da kobieta, której tożsamości nie udało jechać do Palestyny po ukończeniu kur trudno wyrzucić się przez okno wa.gonu, czy miała tu miejsce zbrodnia, czy też 
się ustalić, przewieziona do Łodzi, gdzie su. Niestety bezipośrednio przed zakoń- zwłas:z;cza wagonu systemu Pu11man. Na samob6js.two7 
na dworcu udzielił jej pierwszej pomocy czeniem nauki dowiedziała się, że wy- to trzeba pewnych talentów wręcz akro ••••••••lll•1111m••-
lekarz pogotowia. jazd - pr.zyiilajmniej narazie - jest nie ba-tycznych. 

Dochodzenie policyjne doprowadziło możliwy. Wracała tedy do domu z cię.t- Wyłania się zatem pytanie niepoiko-
do ustalenia nazwiska ciężko rannej: by ki em sercem. jące: skoro o niesi;częśliwym wypad/ku (i 
ła nią 20-letnia Hanka Lipszyc, zamiesz W związku z tern fakt samobójstwa 1 taka ewentualność była rozipatrywana) 
kała przy ul. Piotrkowskiej 31 u rodzi· 1· nie jest wykluczony. nie może być mowy, skoro wyrmcić się 
ców. Wczoraj r;iieszczęśliwa młoda ko· Dziś jed~a_k do~ia~uje~y ~ię d,al- z ~8:~onu jest b. trudno - należy przy­
bieta zmarła, me odzyskawszy przytom szych szczegołow teJ ta1emmcze1 trage- pusc1c, 
ności. j dji, które rzuca.ją nieco itnine świaitło na że ktoŚ Lipszycównę wypchnął przez 

W tej sprawie niewyjaśnione są ani całą sprawę. '. okno. 

Polskie wyroby włókiennicze 
na Daleki Wschód 

Gdynia. 3 maja. 
Odszedł ostatnio na statku ,.Tczew" 

transport polskiego sukna wagi 8.909 
klg. do Rotterdamu, gdzie zostanie 
przeładowany na inny statek i wysta ... 
ny do Mandżurji. 
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1 na rJ una lJ ! ni ~w „ x11r!~~u" 
„Express" stworzył na swoich łamach specjalny k~cik1 przezna-

Kr61owa piękności 
skazana na śmlerC postradała 

w więzieniu zmysły 
(z) Była królowa piekności, Ruth 

Jood, skazana w los Angelos na ka.re 
śni1erci za ntei:wykle wyrafio.1wa.ne za~ 
liójstwo, dokonane na sw~„ch dwi.d1 ko­
leżankach, wpadła w furj~. 

czony dla pytań Czytelników i odpowiedzi redakcji 
• Pismo codzienne, stale czytane, sta- bląd popełniła. Nie wolno w wieku lat 
Je się zwolna przyjacielem. czytelnika. 18 tak ponuro patrzeć na śwlat jak to 
Przy~wycz~jamy si~ do nie~o. i z dnia Pani czyni. Trzeba pamiętać, ż~ wsz~·· 
na d~1en witamy kazdy św1ezy numer stko co złe po pewnym czasie mija i dla 
z takim samym uśmiechem, z jakim wi· każdego następują chwile pełne sło1ic~t 

Wyrok zapadł przed 14-tu mlesi~ca· 
mt. zaś obrońca skazanej kilkakrotnie 
s\dadał podanie o ulaska wli:nie, które 
we wszystl<lcb Instancjach załatwione 
zostało odmownie. 

tamy tylko osoby nam drogie i oczeki- i radości. 
wane. Przyzwyczajamy się do kroju 
druku, do układu. Wiemy gdzie na ja­
klej stronicy szukać wiadomości intere­
sujących nas, i z zaciekawieniem ocze­
kujemy na dalszy ciąg zajmującej po­

Jak ma postepować meżatka 
gdy charak~er męta się zmienia? 

wieści. Zwolna przyzwyczajenie to Pani A. K. Lwów. Jest Pani zamęż­
przechodzi w przyjaźń. Odnosimy nie- na od 8 lat ł macie państwo dwoje dzie 
jednokrotnie wrażenie, że wszyscy cl. Odnosi Pani wr'ażenie, że mąż Pani, 
współpracownicy pisma, których arty- który ją czule kochał, jest jakiś dziw­

ne z interesami handloweml, lub kłopo· 
taml na tle mater)alnem, które trapią 
męża Pani I o których nie chce Pani 
powiedzieć, aby Jej nl'e martwić. Jeżeli 
tak jest powinna pani, jako dobra żona 
być w tym przełomowym okresie Jego 
najczulszą przyjaciółką ł zaoszczędzać 
mężowi w miarę możności codziennych 
trosk I domowych kłopotów. Powinna 
się Pani starać, aby dom był dla Jej 
męża prawdziwym wyp.oczynkiem i 
ucieczką od coddziennych kłopotów, a 
wszystko wkrótce minie I :zmieni się na 
lepsze. Nie należy tracić nadziei i pa­
trzeć na wszystko przez czarne oku· 

Gdy wreszcie, po nieudanej próbie u­
cieczki, jej ostatnie oodanie zostało od­
rzucone, Ruth Jood, wysłuchaJąc osta· 
tecznego wyroku śmierci, poczęła zano­
sić się od śmiechu I bić brawo. Wyprt> 
wadzona do celi, skazana prosiła, aby 
jej pOzwolono rzucić się z okna. J>Oczem 
wpadła w furię· Atak był tak silny, Iż 
nie mogla sobie poradzić z nia ani do­
zori.:zyni, ani służba więzienna, ani na· 
wet mąż skazanej, we·iwany przez ad­
ministrację więzienia. 

kuly najczęście oznaczone są tylko ini·- ny i mniej troskliwy. 
cjalami, są naszymi dobrymi i starymi Nie należy odrazu rozpaczać. Musi •*• 
znajomymi. Inicjały podane pod artyku- Pani delikatnie starać się dowiedzieć, Lsty adresować należy do redakcji 

lary. 
Morderczyni nie wytrzymała tortu­

ry ocze>kiwanego przez 14 miesięcy 
wykonania kary śmierci i straciła zmy­
sły. Obecnie wyrok ten automatycznie 
zostaje uchylony. tern lub na jego wstępie witamy uśmie- czy przyczyną tego nagłego oziębienia „Expressu", Łódź, Piotrkwska 49 dla 

chem, który zda się mówić „acha, co nie są przypadkiem jakieś troski związa „Wolnej Trybuny'._ 
ten „x" „Ak" lub ,gr" przynosi nam no- •••••1111••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• wego ! Czytelnicy nietylko jednak czy-
tają pismo. Codzienna poczta przynosi 
do redakcji cale stosy listów, z których 
bardzo wiele zawiera tylko pozdrowie­
nia i życzenia dalszej owocnej pracy, 
bardzo wiele jednak listów przychodzi 
od czytelników, którzy zwracają się do 
redakcji „swojej gazety„ z prośbą o 
udzielenie informacyj, niektóre zawic.:. 
rają ciekawe wiadomości, o których 
czytelnik przypadkowo się dowiedział i 
pragnie się podzielić z redakcją, inne 
przychodzą pełne skarg, na osoby Iu!J 
urzędy, które zbyt przewlekle zała­
twiają ich interesy. 

Są jednak listy podpisane najczęś­
ciej inicjałami, w których czytelnik czy 
czytelniczka, zznajduJący się w danej 
chwili w trudnej sytuacji życiowej, lub 
też nie mogąc wybrnąć z kłopotu, czy 
zmartwienia zwraca się do odległej re­
~a~cjł, jak do swego serdecznego przy. 
Jac1ela z prośbą o zwykłą przyjacielską 
radę 1 pociechę dla skołatanego serca. 
Na wszystkie te listy trzeba odpowie­
dzieć. Nie można zostawiać, bez pocie· 
chy tych, którzy się do nas z pełnem zau 
faniem zwracają. Ponieważ jednak li­
stów tych z biegiem czasu przybywa, 
a poszczególne odpowiedzi zabierają 
zbyt wiele czasu, postanowiła redak­
cja „Expressu" stworzyć na swoich la­
mach kącik p. n. „Wolna Trybuna", 
przeznaczony dla pytań czytelników i 
odpowiedzi redakcji. 

Plorganatyczne małżeństwa ksiąiąt krwi 
datują się już od dawn.a. -Książęta niemieccy i austrjaccy żenili 

się z aktorkami.-tławet w Anglji nie uszanowano tradycji 

Wnuk eks-cesarza Wilhelma żeni się z mieszcznnką 
(z) W związ'ku z zaręczynami wnu­

ka ex-kaisera niemieckiego, ks· Wilhel­
ma z ,.nierówną" mu urodzeniem pięk­
ną Doroteą Salvatti pisma przypomina­
ją podobne romanse „książąt i kopciusz· 
ków", które nie były tak rzadkie, jak 
si<;> nam może wydawać. 

Ostatnio ,.nierówne" małżeństwa 
mtędzy książętami i zwylklemi śmiertel­
niczkami stanowią dość częste zjawi­
sko. Wiadomo powszechnie, że wnuk 
króla szwedzkie~o. ks. Lennart. poślu­
bił córkę finansisty sztokholmskie20 ł 
zrzekł się wszystkich tytułów, nie chcąc 
zrezygnować z ukochanej. Obecnie na­
·zywa się on poprostu .,p. Bernadotte". 

Niepokorni potomkowie domu tto­
henzoll ernów nie poraz pierwszy rów­
nież „ wstrząsają podstawami tradycji". 
łlohenzollernowle szczególnie czują sła-

bość do artystek· Już w 1850 roku ks. zwykły marynarz na okręt I z2ln•ł w 
Acla!bert wywołał popłoch na dworze czasie katastrofy morskiej, w drodre do 
niemieckim, poślubiając tancerkę, Tere- Buenos Ayres. Od czasu do cza 1iU atoli 
sę Elser. Ks. August pruski uciekł w przenikały do prasy niesprawdzone po-­
swoim czasie z 1wiazdą teatralną, zaś gloski o tern, te Jan Orth uratov.a.ł sle 
ks. Ludwik Bawarski p0pełnlł nawet i wstąpił do legjl cudzoziemskiej. 
,,podwójny mezaljans", żeniąc się po Książęta angielscy nie pozostawali 
śmierci sweJ pierwszej żony, artystki w h le. Jeszczt> w 1772 roku król a.1t-cl· 
Henriety Mendel, ze śpiewaczką opero· ~Jt: Jerzy III był do głębi oburwr.}· za· 
wą, Antonją Bart. chcwanlem się swych braci, ks. t;um­

~fabsburgowie bMdzief Jeszcze .strze- berlandu, lk>tóry poślubił p. Horton, oraz 
gli ,.czystości rodu". Znane są Powsze- ks. Olochestern, który się ożenił z wdt> 
chnie tragiczne dzieje arcyksięcla au- wą po lordzie Waldgrave. ObaJ „pt'M'" 
str;ackiego Jana . który w 1889 roku u· stępcy" mieli zamknięty dostęp do dwt>­
cieki z AustrJI do Londynu I zawarł tam I ru, a równocześnie królowi udało sie 
związek małżeński ze skromną, mało przeprowadzić w parlamencie •• akt o 
znaną artystką MIJll Strubel. Arcyksi~- małfeństwach królewskich••, w myśl 
7c pozbawiony został wszystkich tytu· którego związki małżeńskie, zawarte 
łów 1 przyjął nazwisko Jame Ortł:a· przez Potomków .Jerzego Ili bez zgody 
za!; po śmierci sweJ żony wst•plł jako domu królewskle,co, są nieważne. 

Zół\V uZdBGhł" wskutek„. grypy W dzisiejszym numerze znajdzie na 
swoje pytanie odpowiedt młodziutka 
pani Zofia S. z Krakowa. 

Pomimo, it aikt ten jest prawomocny 
również i obecnie, nie odstraszył on 
książąt angielskich od zawierania mor­
ganatycznych małżeństw. Tak naprz. 
w 1785 roku ks. Walji ożenił się ·i 1'· 

po 150-ciu latach tycia w ogrodzie zoologicznym Pitzherbert, która w kołach przyjaciół 
Cz) Dyrekcja londyńskiego ogrodu 800 funtów, obecnie zaś można go na- następcy tronu cieszyła się całkowitym 

zoologicznego nletylko chętnie sprteda· być już za 100 funtów. W londyńskim szacunkiem i symPa1ją, ac2'kolwiek mat· . Czy 18-letni·a panna je lwy. ale nawet ofiaruje je po cenie og-rodzie zoologicznym przyszło już na ka księcia, lkorólowa Szarlotta małień-
„wyprzedażowej". świat aż 7 .,niemowląt" tego rodzaju. stwa tego nie uz,nawała. p. Pani Fitz-

powinna poilublf mętczyznę, Przed kilku laty cena ładnego okazu Przed niedawnym czasem mieszkań- herbert była przyjaciółką ks. WaUl 
starszego o 25 lat? kr6la pustyni wynosiła 150 funtów, dz\- cćw londyńskiego ogrodu nawiedziła przez 21 lat i włożenie Jej byto znac.inle 

siaj spadła do 15-tu. Tłumaczy się to żałoba. Zdechł bowiem 150-letni żółw lepsze, aniżeli nieszczęśliwej Karoliny 
W liście swym pisze pani 0 swej roz faktem, iż lwy stosują slę do przekaza· „Zopa", rodem 'L wysp Oalopagos. Zółw z Brunświku. oficjalnej księżny Walji, 

terce i 0 tern, że nie wie pani czy wol- nia biblijnego ,,płódźcie się i rozmnażaj- ten wagi 300 kg. zachorował na grypę Wilhelm IV, zawarł Jako ks· Klaren· 
no Jej poślubić człowieka starszego 0 cie", wobec czego dyrekcja ogrodu zo- z kompl;kacją zapalenia płuc i, pomimo su, związek morganatyczny z artysth 
blisko 25 lat. yYiek ~wój określa pani 01021cznego ma prawdziwy kłop<>t z bardzo troskliwej opielkii, przenióst się ,Jordan, która powiła mu dziesięcioro 
na ,Iat 18. Drogie dziecko, w wieku lat rozmieszczaniem .lwów własnego chO- na tamt~n świat. dzieci, Pomimo to. gdy książę wstąpił 
1~ Jest ~lę mimo wszyst~o Jeszcze ~zlec wu I chętnie się Ich WYZbywa. szukając Długowieczność „Zopy" nie jest by- na tron zmuszony był do Poślubienia 
k1em. Nie wolno poślu~iać człowieka, reflektantów, których jest .zresztą nie· najmniej wyja.tkowa. Żółwie żyją bar- .,oficjalnej królowej", którą została c6r-
kt?re~o nie . kochasz 1 którego. dzlękłJ wiele. dzo dlu!(o i ni.edawno dopiero zdechł na ka księcia Sasko - Meiningenskiego. 
w1elk1ej różmcy wieku nie ~ęd~1esz mo Spadła również cena na karlowa-lwyspie Sw. tteleny olbrzymi żółw Al· W 1842 r. występująca na deskach 
gła p~kochać •. Przyzwy~za1eme o .któ- tych hippopotamów. Pierwszy taki o- dabra. ,.dobrze pamiętający" Napoleona teatru londyńskiego przepiękna Colom· 
rem. pisze ~am ma wlel~ie znaczeme w I kaz sprzedany przed wojną. kosztował z okresu jego pobytu na wyspie. bi na zdobyła serce ówczesnego nastep-
małzeństw1e, ale dopiero wówczas, ' cy tronu, ks. Cambridge'u, który ją po-
gdy przechodzą pierwsze unlesienla fidg z-ono no.:.1- brod„ ślubil. Na szczęście dla księcia wkrótce 
miłosne i nigdy w wieku pant. Mając -,. ~·•• potem przyszedł na świat właściwy 
lat 1.8 nie należ_Y ~racić nadziei. na otrzy .:.po' r ._o•me,..uc:zn•• przed .„dem następca tronu, ks. Edward, przyszły 
marne posady 1 me wolno sobie wma- ~ Jnl aJ .Il ~ -. król Edward VII. 
wiać, że jest ciężarem swoich na)bllż· (x) Ciekawy proces odbyt się nie-1 lecając jednocześnie małżonkowi za- żona ks. Cambridge, Luiza For· 
szych. Napewno rodzice Pani nie bę<lą dawno w Rzymie, gdzie sędzia, aby fe- płacić koszta procesu. Wyrok swój brother, po ślubie nazywała sie p. fitz­
pochwalać projektowanego zamążpój- rować wyrok, musiał zapoznać się z motywował sędzia tcm, że dzisiejsza O~orge i w kolach ar~stokracji angiel. 
ścia Pani za człowieka materialnie do- tajnikami nowoczesnej kosmetyki. 'kosmetyka stoi na tak wysokim pozio· sk1ej uznawana była za żonę ksiecia. 
brze sytuowanego, ale którego różnica Signor Ronssiere wniósl skargę do. mie, że usuniecie zbędnych włosów jest Opowiadają ciekawy incydent. Jaki wy· 
wieku nie da Pani gwarancji pełnego sądu, doma~ając się ~dz~eleD:ia mu. roz-

1
1 t~lko d~obnostką. . ~ozwód. z wypłace- darzył się z ex-cesarzem Wilhelmem w 

szczęścia. Nie wolno w tak młodym wodu na teJ podstawie, ze rne moze on mem Jednego 1rnhona hrów byłby cz<:sie, gdv był on jeszcze kstęctem Wil­
wieku rezygnować z miłości, tembar- więcej kochać swej żony, gdyż tej rstat c.:z.emś niemoralnem, 2dyż obowi~zkiem helmem. z oka·zji poby-tu swe!)'o w 
dziej, że uczucie to nie jest od nas za- niej poczcla na górnej wardze i policz. żony jest pamiętać o tern, aby się mę- Anglji ks. 'Wilhelm postanowił odwle· 
leżnc i nie umiemy jeszcze regulować kach rosnąć gęsta.„ broda. żowi podobać i, że tylko wskutek lekko i dzić p. Fitz-Oeorge, zamierzając po­
żywego tętna swego serca. Co Pani . Żona R?ussi.er~ '!" zasadzie ~odzita m:\;'ślności nie udała się ona do odpowic j ~rnktować ją nieco zg-óry. Lecz tu spot· 
zrobi w wypadku, gdy za .rok lub. dwa ~tę n~ udzielenie JCJ :ozwodu, zadaJ31~ I dnie~o .zakładu kosmety.cznego, celem · rrnla ,g-o i:rzykra nl.espodzianka: zamiast 
.Pozna Pani młodego człowieka, ktore~o ·!edyme od.s~kodo~vanrn w \\':V~okos~! 1 usurnęc1a zbędneg? uwłos1enia. I ~o~pody111 spotkał gościa książe i 0 „ 
widok wywoła w Pani żywszy rumie- 1e~11ego n11.l1o~a Itrów ora~ st~łeJ P~~SJI P~dob~y :-ab1eg kosmctyc.:zny był ~w·adc.:z:vl mu: ,,żona moja jest nie.dy­
niec i który równie! pokocha Panią'? ahmentacymeJ w wysokosci ::iOO ltrowlobow1ązk1em zony względem rnęza. nd soonowana I niestety nie może nik~() 
Do małżeństwa droga będzie zamknięta miesięcznie. którego się ona dobrowolnie uchylila. I pn;yj~ć", poczem Odprowadził ks· Wll• 
i wówczas dopiero zrozumie Pani jaki Sąd jednak nie udzieli1 rozwodu, po- helma do karety. 

I 



STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. l adwokata, który nadludzkie CZY'llrił wy-
Ela_ Robertson. plekna woltyżerka I Rex sil'ki, aby odeprzeć ataki oskarżenia, a­

s~ynny akrobata, przyi;:otowuJą si~ w wo- by uratować prawdę wykazać niewin-
z1e cvrkowym do wvstepu. Oboie i.ą o- ś , k · j ' 
gromnie szcześliwi. gdyż Jutro ma si~ cd· no C ?S arzone ·. . · 
być tch ślub. Friko po złozonych zeznaniach po-

w Pleknel woltyżerce kocha sle skry- został na sali. Słyszał jak rzucano gro­
cie klown friko oraz pew ~ en staly _hywa- my na Elę. 
~eec s~~~~1~ą„~tórego nazywaią „mlodz1encem Nie spuszczał wzroku z jej twarzy, 

Po występie Eli. na arene wpadł tek· a gdy padały słowa szczególnie obrażli­
kim .. spreiysty~ krokiem Rex. Akrobata we pod jej adresem. uśmiechal się po-
zaw1sl na kotwicy pod kopulą cyrku. krzepiająco. jakby mówił: 

Rex soada nagle z trapezu wśród ogól- N. · · · · · · neito przerażenia. - •e przeJmUJ się tern, .najdrozszą, 
Zabierają go do sz;pńtala, gdzie akrobata ja przecie wiem, że to ni·eprawda, że 

traci obydw~e ręce.„ tyś nie mogła zabić człowieka„. 
M_łodzieniec „ze szramą" syn magnata ''N t ł Ś ·,,.. · St _ 

lśąi;k1ego. Edmund Stanieck1, odwiedz.a z Y .Yffi Wsa m~ czasie ę~a WY 
Elą rannego akrobatę w sz.pitalu, gdzie wol- spany l wypoczęty (byla god:z«na dru-
tyżerka .~rzekonyw~ie go o swej _m.iłoś~i. ga popoludniu) wyszedł na miasto. 

.Po kilku lygod1ua~b Rex podniósł eu: z Oczywiście pierwsze kroki sklero-
łóżka f d · k · El' · Fr:ko nasuwa mu podeirzenie, te n1e był wa . O miesz ~n1 .! 1. 
to niC6zczęśliwy wypadek, lecz uplanowana N1e ·zastał Jej W domu. 
zbroon~ Nieszczęsny akrobata pnypo·:ni- - Pani jest w sądzie, to pan nie 
na . eob1e, że owego !atalne~o wieczoru przy wie? .. Przecie dziś jest ten wiel'ki pro-
l1rue stal Jonny, który raz JUŻ był karany Ul tl ł k ·Ó k 
kradiież. ces ..• - umaczy a mu po Ol w a. 

Po kilku tygo<lniach Rex wrócił do cyr· - Proces?„ Jaki proces? .. 
le~. Czuł si~ jednak źl_e wśród ko.Jegów. - To pan nic nie wie? .. Niech pan 
MLał wrażenie, te jest Olepotrzebny. rz t i 

Stnniecki namawia i~. by zrezvstn-'.>wala z P eczy a W gazec ~„ . 
Rexa. lecz Ela nie chce o tern słyszeć. Wyszedł na ultcę· Kup1ł gazetę. 

Tymczasem do Stanteckiego zwrócila sie Odrazu rzucił mu się w oczy wielki ty-
dawna jego przyjaciólka. Rega Szybska, tul: z 
córka boJ.?:atego przemysłowca. Czyni ona C kA k d " 
mu wyrzuty, że nawiazulo znajomości z - " Y1' uW a przed są em • . 
"cyrkówką'. Cyrkówka?.. Stęga ·zatrzymał się 

Po uc1ec:zce Rexa Staniecki namawia na ulicy„ Ktoś go pchnął ztyłu... Ktoś 
Elę, aby opuści ła cvrk. ;, ł I b d 

Ela ro dlugkh namowach przen<>si 6ię z sp -eszy S ~ ar ZO.... . . 
cyrku do pałacu Stanieckie~o. gdz.ie r~po- Stęga nie ruszał Się z m•e1sca .. · Cyr-
czyna się dla I111ei nowe tycie. kówka ?.. Zaraz, zaraz„. Kto mu mó-

Ojciec n~maw113: E4munda, aby zerwał wił 0 cyrkówce? .. że niewinna. że ... Ru­
z cyrkówką 1 otenił się z Regą Szyb~ką, d i k I 
idyi to mu ieet potrzebne do je)!O intere.!ÓW. Z a ••' • 

.Ela czekała cierpliwi,e, sądząc, te ZO· Stęga rozeJrzał się PO ulicy .. Na ro-
ltanre wkrótce toną Staniecluego. gu stała wolna taksówka„. Skinął na 

Pewuego w~eczoru, gdy siedziała w sa· szofera 
lonjku z książku n.a kolanach, lokaj za.mel· .„ 
clowal przybycie }akieiś pant - Do s''iu!.. Szybko! - zawołał. 

Ela kazala ją wprowadzić do i;alonu. A w sądtie przemawiał już prokura-
Byla to ReJ.?:~ Szybs~a. }t~rn uprzedzi!a tc>r, domagając się przvkładnego ukara­

Ele. że Statt1cck1 z ma s1e zem 1 wygnała Ja nia oskarżone]' 
na poddasze. Edmund po przyj eździe po- „ · . . 
twierdził te smutną dla Eli wiadomość. - Tylko ona mogła zabić Stamec-

fdmund St::inlecki należał do komitetu kle~o - nikt inny! .. - dowodził prdku­
honorowego, urz:idzaiąccii:o wielki k~nkurs rator k'tóreiro po~ląd na tę sprawę po-
prcknoścl na c::ilą Po':-ke. Na ko nkursie tym d · 1 ·1 · 
rniata być wvbrana Królowa Ptekności dla z1e a a znaczna większość publ1czno-
któreJ różne towarzystwa przezna~zyty ści. przebywajacej na sal~ - Ona za­
łączn:i nagrodc w sumie 50.000 zlotych. mordowafa!„ Może to był przypadek, 

Rega S~ybska &tara się o uzy5kanie t · · t Jlć i d t... b. i1 pierwszej nagrody na ko.nkursie piękności. ego JUZ US a n .epo. Ouna ~ e~ m -
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem cząceg-o zachowan1a się oskarzoneJ, ale 
za~ladu .rotogral1czncgl) • .A :d~" . fo1.:igrafię niemniej przeto krew Stanieckiego spla­
Eh rówmet na 6w kon~urs. Zcl1ęct~ to do- miła jej sumienie na cale życie! 
ko.nane zo.stało w cza..s1e, 1dy Ela po o.pu· . 
szczeniu pałacu bląkała eię po ulicach sto. w takich warunkach obrona miała 
licy. . . nader trudne 'Ladanie. Mtmo to młody 

Wahzki swe zn~zła do taniego hotelu. adwokat wysilał się jak mógł. by do-
Tego ,!amego clnLa Ela została areuto- · 'ć i · Ś i · kl"' tk' J towa.na. \V komisariacie dowiaduje się ku w1es. n ewi~no C SWeJ lJen 1• e-

swemu wielkiemu przerażeniu, że ub egłcj dnakze po silnych argumentach proku­
nocy Edmu?d Stanieck_i z~ał za:nordo1va- ratora, mowa adwdkata wypadła blado. 
ny I znale;tono_ prz~ nim. 1e1 eztylca~. Obrońca zakoń(;Zył swe przemówie-

Poza tem w walizce iel znaleziono po- i śb 6 od d krwawione ręk a wice. n e Pro ą zwr coną P a resem try-

czerpana i wzruszona wlasną niedolą. - Bądź spokojna.·. - pociesza ją 
opadła 'L rozdzierającem łkaniem na pul- wzrokiem - Jesteś niewinna, wierzę w 
pit, kryjąc twarz w przegubach łokci... to~ i dlatego musłst być uniewinniona ... 

Smutny · byt to widok„. Niejedna - z Policjanci okrążają lożę. Cisza wieł~ 
pań, przyglądających się tej scenie, spu- ka zaległa salę. 
ścila lub odwróciła głowę, by rękawem - Proszę wstać!.. Sąd idzie!.. 
lub chusteezką otrzeć zwisającą na rzę- Wszyscy wstają machinalnie. Je-
sach Izę. szcze jeden dzwonek. Krótki. Drz\i.:i * 

Przewodntczący przerwał złowrogą otwierają. 
ciszę: Prokurator zająl swój fotel- Wchodzi 

- Sąd udaje się na naradę... komplet sądzący. Słychać miarowe \>!-
Oskarżoną wyprowadzono z sali... cie serca oskarż.onej... Wpatrzona w 
friko podążył z.a nią, chciał ją po- przewodniczącego, już z twarzy je~o 

cieszyć, powiedzieć kilka serdecznych wyczytała wyrok.„ 
slów. ale policjanci nie dopuścili go. , Ale jeszcze się ludzi, jes~cie wy'le-
Wprowadz~li Elę do oddzielnego pokoju ża stuch.„ . 
i zamknęli za nią drzwi. ~ Przewodniczący stada. Rozwija pa· 

Publi<:zność, iktt.óra przez cafy czas piery. Zaczyna czytać. Boże, ta 'cisza, 
rozprawy zmuszona byla do tłumienia ta okropna cisza! 
swych impulsów, teraz dopiero pofol- - W Imieniu Rleczpospolitej.„ 
gowała swym namiętnościom. Kobie- Woźny odsuwa się od drzwi, b~r Je-
ty przyskakiwały sobie do oczu. gesty- p;ej słyszeć ... 
kulując żywo rękoma· - ... uznar winną popełnienia skrYto-

- A ja pani powiadam, że ona go bójczego mordu na osobie... Edmunda 
zamordowała!.· Moja pani, z oczu jej) S r<mieckiego„. i skazał. .. 
to patrzy„. Ja mam dobry węch!.. Tyl- Ktoś zda się jękną1 na sali... _ 
ko spojrzałam. to zaraz powiedziałam .-.. .i skazał na 10 lat więzienia.„ ' 
do męża: „sruchaj. to ona zrobiła"„. że- -Aaaaaaa!!!. .. 
bym tak szczęścia zaznała.„ Moja pa- Oskarżona krzyknęła i padła na zie-
ni .... Naród dzisiaj jest podły ... Za zło- mię . 
tówk~ człowieka ciachną ... Albo jak się I Przewodniczą.cy jeszcre coś rzekt. 
kto nie podoba, ·zaraz kulą w łeb... I a?e nikt go nie słyszał. Prokurator cóś 

- A ja Pa·ni powiadam. że to nie l odpo\viedzi ał . Sędziowie mieN zam!ar 
ona ... - oponmvala inna - Kobieta nie 1 już wyjść, lecz w tej chwili stało się ~ś 
dałaby sobie rady z mężczyzną... To nicsoodzicwaneg-o, coś okropneg-o„. 
wyklucz.one-.. Gdyby jeszcze z rewo!- Przv drzwiach powstar rum.&r. Kt<>Ś 
weru.„ Ale sztyletem?„ Co też pani siłą wdarł się na salę. Był to Stęga. 
wygaduje!„ To mus1i być jakaś zemsta, Już w sieni słyszał jaki zaoadł wy· 
Ja pani mówię.„ rok. TernL rozejrŻał się dokoła i za-

A minuty wlokły się w ogólnem na- trzymat wzro1<: na twarzy oskarżonef.· 
prcżeniu. Co chwilę spog-lądat ktoś fla Nie widział jeJ jeszcze. gdyż Ela w wi.eł-
drzwi, ?:a Móremi znikli sędzi·owle. kie:i rozpaczy zasłoniła twarz ręk<l· 

- Tam rozstrzygają się losy Eli...- Ale dostrzegł go Friko. Widziała ~o 
myślał Friko. równ ież Rci:ra. siedząca na ławie, prze-

··Gdv rozległ się dzwonek. wszyscy znaczonej d1a świadków. Oboje niemal 
myśleli, że już ... Ale to tylko wzywano kdnocześnl e doń podbieitli. 
woźnego. Chodziło o prLyniesienie ja- Stę1rn z trudem oddvchał. 
klchś papierów ... Znowu wlokły się ml- - Co pan tu robi? - zapvtnta zdu· 
nuty. kwadranse.„ mlona Rega. · 

Po upływie dwuch godzin wszyscy - - Pan tutaj? - zdziwił sie również 
zaczę1'i się już na dobrze niecierpliwić... Friko. · ' 
Dlaczeiro tak długo trwa narada?.. I - Tak-.. Przyjechałem.„ Mam wie)­
czy to dobrz.e dla oskarżonej, czy źle?-. ką sensację ... Zaraz wam wszyst'ko po­
Czy to znaczy, że będzie prawdopodob- wiem.·. Przecież ona„. &na„. 
nie uniewinniona. czy... Znowu skierował wzrok. w ~trone 

Dzwonelk. Ostry, dudniący. Wszyst- ławy oskarżonvch W tej chwl1i Fla od~ 
b zamarto. Wprowadzono oskarżoną. sfor.iła twarz i podnio~ła dowf'. ~<lyż 
Ela .iest strasznie blada. Friko uśmiecha policjanci wyprowadzali ją z sali. 
się do niej. 

' Rozdział dwudziesty dzie\viąty . ' 
Podczas konkursu Ela I Rega Szybska bunału, aby uwolnił oskarżoną od wi-

otrz~maly_ po r~wnci iloś7I gl?sów. . Eli ny i kary„. Oko -.J 011...0 
bronił zaciekle wielki jeJ w1eJblc1el, artysta- _ Czy oskarżona chce coś Powie- WW ll1l 
malarz Orze~ Steia. · . 

Szybska zamawia u Stegl swój portret, dzleć w ostatnlem słowie? - zapytał I S ł · ł N' ł · · · I ł · · · · · chcac go w ten sposób przc~npić. lecz ma- wreszcie przewodniczący. tęga .os ~pia.· i.e. i:u~za stę z m1e1· ta a. tyle w~połczu<:1a, ~e m1mow.oh 
Jarz. pałający ~1.iloś.cla. do Eli, którą zna Ela kiwa głową na znak. że chce sca. Sę.d~o:wie ?puśc~1 !uz salę. ~rokura uśmiechnęła się do :i1ezn:qomego„. • 
tylko z fotogr~fJt, nie chce o tem slys.zeć. co~ powiedzieć. Wstaje. lecz słania się 1. tor r.ówm~z ~ierzał luz ku drzwiom. - St~~a przychwycił t~n zł~dny uśnue· 

i:'e.wnego wieczoru Stęita podsłuchu1e w h Pubhcmosć cisnęła stę do ławy oskar- szek 1e1 cudnych warg 1 odpowiedział ta 
kna11ne rozmowę dwuch drabów z który:h na nogac · ... h h '-1' k · ć · El' k' · h ł jeden przyznaje się po pijanem~ do iakie· Cisza. Wszyscy wytężają słuch. "'onyc • c cąc zo ~ a przYJr~e się. 1· , 1:11. samym. uśmtec em, pe nym szczero-
goś mord erelwa, za ~tóre od.powi.cv.la nie· _ Prosz w sokle 0 S du _ a- At tu nagle między pubhcznośc1ą, a sc1 1 oddama. · . 
winna cyrkówka. d . . l ę y rg ą j"' je tp ławą stanął jakiś obcy mężczyzna z od- Chciał wyciągnąć ku niej ręce, powie-

Tego .samego wiec~oru Stę.ga udaj~ się ~Ją .cie Ie, urywane S owa - a S em słoniętą głową zdrętwiały zdumi100.y dz:ieć, że kocha, że odnalazł ją nareszcie 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera" I i:a- niewinna„. Ja go nie zamordowałam„· . kb 1 . I w k 1 I 'ł ' . k . . lk d k k wiązuje znaiomi:ść z klo'l_"'nem Friko .zwie- Proszę mi wierzyć„. Gdyby Staniecki Ja y oś epto~y.„ z.ro w.ep1 w ty;ar.z 1 ze cze. a Ją wie a nagro a on .urso~~ 
rza się. pr.zed. mm: oipowbadając o 19wa1 nie· iył, zeznałby prawdę„. Ale on niestc- o.skartoine.J, la.~by. oczom lego ob1awił w sunue SO.OOO z~o!ych,. ale w te) chw1h 
szczęśl1we1 m1lośM. t . i . N' b ł . ' k się nagle cud -wielki„ .. Bo był to też cud podszedł doń poltąant 1 zawołał: 

- Rega wynali:ła d1a Stęgl mieszkanie w y, n•e. YJe... 1~ Y al_ll U niego .TY- nad cudy!„. - Nie wolno stać!„. Proszę wycho-
śródmieściu. · tyczneJ nocy, ani on nie był u mme.„ Odn 1 1 . . f fji' d ·, 1 

. Stęga angatuje Ru<łziaka w charakterze Nie wiem sk d te rękawice wzięl się a az mema1omą z otogra , oto z:1c„„ 
poolugacn nie w.iedząc o tem, i! jeat on w j waliz~ Nie widziałam ich ni- Stella Ruszczewska, ta, do której tak Stęga został wraz z innymi siłą wy· 
mordeRrcą Sdtan~ckdie1go.. _ 

1 
gdymperzedtem „.Dość J'U" c:ierp·iatam nie- bctrd.zo tęsknił w ciągu długich, nieprze· rpchnięty z sali, a gdy po chwili, znała~ 

ega owia u e sie o tem t pros swe- „. r. 1 h t kt · · k świ się w sieni · od · 'ł · · b ł · ·· go oJca, z którym spotkala sie w ,.Adrii'', wionie w więzieniu· .. Chcę wrócić do 5'Panyc nocy, a, orei szu a :po e- . . .. 1 
• ~oct. s,ię, 01.e ~ 0 lUZ 

ab~ W}'staral _sie. o posadę dl~ Rudziaka, i cyrku.;. do pracy„. do motch serdecz- et~. całym, ta, kitó~a odebrała mu S;PO· aru poltC)1, am p1ękne1 n1.ez.na1ome1„. , .. 
wwil S?O do siebie. h . iół kOJ.„ Zrozpaczonym wz.rokiem szukał Jej 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Ste· nycr p
1
rzyJadc ó„· 1

1 
ł Ł bł Oto jest Miss Polonja!... dokoła. Nagle ktoś go trącił. . 

ga bawił wówczas w Zakopanem. n {0 O wr C g owę„. zy Y- T ! p . d J . _ Co tu robisz? z pośród cyrkowców powołano na snęły mu w oczach.·. Otarł je ukradkiem a sama .„. omał Ją ~ !azul„. . e-J Odrw. 'ł . p d ··· . świadków tylko klowna i Guliwera. Oby- chusteczką smętna, zadumana twarz, leJ ai~amtłtne oci się .. rze . ntm s.tał klown~ 
d~a! _siedzieli. wraz z _innymi świad.kami w _ . 1 "po wólcie abym dłużej n1ie- oczy, jej spo,jrzenie, pełne żalu i tęs:k- - Ja ?.„ Ni~ wiem.„ - odpad ma~ 
w1elk1m poko1u. czeka1ąc swe! koleikl. Sle- . „ ~ e 

1 1
z N' • . kt bił not larz. - Słucha)„. Coś wielkiego stało 

dziata tam równiet Rel!a Szybska. W!nnie c erp a a... te wtem o 'La ti' . , . . . . . si r.zed chwil s · · · 
Zeznania były naogót niekorzystne dla Stanieckiego. a'le to wiem z całą pewno- a spo1irzała nan rówmez. PohCJanci N~ P . Si" h a1!1 leszcze n~e -Mem 

oska ~żonei._ WszY!YCY byli przekonani, że śc!ą: _ moje sumienie jest czyste„. Ja ~owadzili !ą ostrożnie_. ja:kgdyby cho ike wierzę„. uc a1 --: chwycił go u 
Bla iest wmna. dziło o straszliwą zbrodmarkę. rę ę - czy znasz oskarzoną?„. 

pro
0
sz

1
e·„ .. · ł ł Szybko oczyszczano salę - Tę cyrkówkę?„. - za.,py:tał klown. 

A skoro winna więc musi ponieść za- o·s Je] się za arna· · sDUJSzczając nisko głow 
slużoną karę. Niema winy bez kary!.. -.„ja proszę.„ ja nie mogę wrócić do - Wychodzić!... Wychodzić!... - pa- ' _ T k T k. \ 
Krew za krew, życie za życie, ząb za więzienia„. nie mogę ... proszę„. jestem ... dały krótkie" okrzyki policjantów. _ 0~ „. ę cyr 

0~ ę„. 
Bełkotała jakieś niezrozumiałe, dla Ela zatrzymała na chwilę wzrok na szem, zna~ ,, •••• 

ząbj„ dlatego ztY-m okiem patrzono na niej tyl!ko pojęte słowa, aż wreszcie wy- twa~zy malarza. W oczach jego wyczy- (Dalszy ciąg Jutro). 
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~riyrho~nia ~la [b~ryrh 
ni. Chrobrego 4 

(przy Zgierskiej 87) 

„l~R~Wl[' 
Przyjmują lekarze soecJaliścl. Oablnet 
dc:ntystyczny, Rentgen. Analizy lekar· 
sL.le. Szczepienia ochronne. Wizyty na 
młeśde. POMOC NOCNA. 50-2 

Dr. med. 

H. Kłaczkowa 
położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska tt. 
tel. 213-66 

przyjmuje codziet1111ie od 10-12 
i 5-8 wiecz. 

POSZUKIWANY 1 duży pok6l, albo 
dwa z kuchnią i wygodami nie wyżej 
1-go piętra. Oferty sub „Pokój 21'' 
do Republiki. 
1-2 POKOJE z kuchnią w czystym 
domu posttuklwane. Oferty do Repu­
bliki pod „Wygody'•. 31 

o 

3.V 

Chorzy na rupturyir~inekalectwa 
RUPTURY Jakoteż kalectwa nie wol­
no zanle<lbywać. gdyż skutkl dla ży­
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
.Ruptura stale sle wielka Jak głowa 

ludzka, spowodować może śmiertelne 
Powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez­
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko· 
biet I dzieci bez operacji. Na skrzy­

wienie kręgosłupa, Drzeclw tworzeniu sie 11:arbów I 
11:rutllcy kogel lecznicze a:orsety ortopedyczne. Dla 
skrzywionych nóg płaskich I bolących stóp wkłady or­
topedyozne. Sztiwzne nogi i ręce. 

Zakład ortopedyczny 

Spec. I. RAPAPORT 
ortoped. ze Lwowa, Lódt, ulica Wólczańska ~r. 10, 
front, parter tel. 221-77. 
UWAOA: Osobiste zjawienie się chorych Jest konieczne. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

PODZIĘKOWANIE. 
Na tern mieiscu składam ser<leczne podziękowanie 

WP. Dy;r. J. Rapaportdwi, zamiesi;kalemu w Łodzi 
11>1'%Y ut Wókz,afiskiei 10 (front parter) za umiejętne 
i cefowe założenie mi bandaży Jego metody na moJ11, 
przepukJinę mi!lsznową I pępkową. Dzięki temu wielkie­
mu $Peclali.ścle czuję się obecnie zabezpiec.wnym przed 
atakiem i chociaż Hczę już 75 lat ozuję się bardzo do­
brze. 

(-) M. ORAJMAN, Aleksandrów, ul. Spacerowa 27. 
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~tra~ma ~ata~trofa na olim~ ~~~~num 
Wskutek zderzenia dwuch motocykli dwie osoby 

poniosły śmierć 
Bydgoszcz, 2 maja. Ranny Dobrogoszcz zmarł na miel· 

W Bydgoszczy wydarzy! się nie- scu, Zakrzewski zaś przewieziony do 
zwykle tragiczny wypadek, a mianowi- szpitala zmarł tam 1·ównież po ciężkich 
cie jadący motocyklem szofer-mecha- clerplenłacb. 
nik Leon Zakrzewski najechał na mo- Na motocyklu ś. p. Dobrogoszcza ie­
tocyklistę Jana Dobrogoszcza z Osowej chał w przyczepce jego brat Franciszek, 
Góry pod Bydgoszczą. zdołał on jednak w czas wyskoczyć. -

Skutki zderzenia były straszne. Obaj Wypadek spowodowal prawdopodob­
motocykliści padli bezprzytomni, rów- nie ś. p. Zakrzewski, który jechał z du­
nocześnie zaś zapaliła się rozlana ben- żą szybkością. 
zyna. 

Kasiarze na stacji kolejowej 
Biała, 2 maja. r nieśli ją na pobliskie pola i usiłowali ją 

Nocy ubiegłej włamało się czterech otworzyć. · 
zawodowych kasiarzy do stacji kolejo- W tej chwili spostrzegł sprawców 
wej w Kozach, pow. bialskiego, skąd stróż nocny Byrski i zorientowawszy 
\Vynieśli przez okno żelazną kasę wagi się w sytuacji, począł strzelać. Złodzie-
300 kg. je zbiegli, pozostawiając nienaruszoną 

Kasa ta zawierała ważne dokumen- kasę na miejscu. 
ty i 277 zł. gotówką. Złodzieje wy-

111. Slenkl••lcza •o (Jaka żona„. taka noc) 
w pozostałych rolaich: Premiowana piękność Ameryki THELMA TODD, CARY ORANT I ROLAND JOUNO. 

NADPROGRAM: Nalnllwszy tygodnik dtwlekowy Paramo1111t11. Początek o godz. 4, w sob. o g. Z-ef, 
w niedziele i święta o g, 12 w poi. Na pierwszy seans wszystkie miejsca DO 49 gr. Tel. 141·22. 

„„„„„„iZ!lllllSSiłllmEllmlll„„ ... „„ ... „„ ... „„ ... „ ....... „ ... „„. 
Pierwszy Najnowszy polski film dźwiękowy p. t. 

ka1tada" ~ 
Wesołe I arcyciekawe przygody legionistów polskich w dalekich kratach. Udział najwiekszych gwiazd ekranu: 
WĘGRZYN, LUBIEŃ'SKA, SKONIECZNY. BRONISZOWNA, STANIEWICZ, GAWLIKOWSKI I inni. - Nalwleksza 
rewelacJa polskleJ kinematografii. - film zrealizowany przy poparciu polskich 1>lacówek kousulamycb. 
Muzyka KATASZ~A i KARASJNSKIEOO. - Mimo wielkich kosztów CENY MIEJSC NIEPODWYŻSZONE 
Pocz;ątek se.a.n.sów dtz.iś o godz. 4-ei, w sobotę i niedz;elę o go.dz. 12-ej. Bilety ul~O<We i wolnego wejśda [z wyjąt_ 
k.iem urzędowych) nieważne. NADPROGRAM DźWIĘKOWY TYGODNIK FOXA. 

o. 
=E 
:;? 
p 

Największa sensacja świata 

lebnym 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

Na p Szlaku 
Wielki dramat w IZ aktach. W roli głównej: znana i p.rzepiękna LUCILLE BROWN. król sensacyl Al. WILSON i meski JAMES 
Piam o nle·bYWałei emocji i arcyciekawej treści. - Na Podniebnym· szlaiku - to największy kryminalny film wszystkich czasów. 

fLAVIN. 

Eniocle! - Naplecie! - Akrobatyka! 

PONAD SNIEG 
Dramat wg. powieści St. Żeromskiego. W rolaich głównych: STEFAN JARACZ, WYSOCKA, KOREYWO, ZORIKA SZYMAflSKA. 
Począte!k cod.z. o godz. 3.30, w niedziele i sob<>ty o go<lz. 12 w po.I 
Ceny miejsc zniżone: Na I seans: Loża 85 gr., I i II m. 54 gr., III m. 45 gr., na następne seanse: Loża 1.50. I m. 1.09, II m. 85 gr. III m. 54 gr. 

'h*EMWWNN w ;;oe:wa11 •.. „ 
fHRlKI i oo~rnwn W. raaUUliOwski PachDWiBC wt tt~ilifi![ltt A H. w0łk0\uyśi\i 

Piotrkowska 70, tel. 181·83. ~.o~1ez~zl:~sz~:~~~s~ó:U':~ta;~:ni~~ LECZENIE CHORÓB Ceg ie I n i a n a N2 4 <l:%~~'tio~!:~kC:r~~ich t~~~~:n~~~y~ 
POWRÓCIL . ' . WENERYCZNYCH I SKORNYCH słać swe oferty I cenniki. . 

CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE z k_ap1talem dla zalożema wspólnego ZAWADZKA 1. telefon 216·90. • Pod „tturt1>0rtowy" do Expressu 
I MOCZOPLCIOWf. praedslęib!orstwa. Oferty pod „Spół- Czynna od 8-el rano do 9-ei wieczór. Specjallsta chorób wenerycznych llustrowanego w Gdyni. 

Oabłnet Roentgeno • leczniczy. ka'' do administracji. 30-Z W nie<lziele i święta od O-ej do 2-ej. moczopłciowych 1 !łkórnych i -· -

r~j:i~~ :\ ~g~-;;i~: tvd~l~i~~~ A s T M y por ad a 3 zł. ~R~~~~~kELE
0

~ ~~PłiA 
8 

oii t~ ~ (' ™™> t ś . t d 10-1 DZINY t-1. Rozmaite 
----~1~ · Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta1------------- ·9!~~~~!!~~~!!!~:_ 

DR. MED. lekarz. Dr. med. = 

M RU n ~ ~ l t ~I. D ZASTARZAŁĘ •ó•·· KASZL•. pRzy. SołoWiBJczyk Pl. Pe I dm an I .~~~L~i B~~~r~~}~~~~:~~P~: 
WILEJNf CHOROBY PŁUCNE s~ 1·atko P1'ot ko ka 7 

I ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO~ Specjallsta chorób skórnych AKUSZER-Gll'tEKOLOG " ' r .:~. · a 
akuszer)a I cb1>rob:v kobtece WEMI o<l 1902 r. 3000 listów po- i wenerycznych z d k 10 T I 155 77 

PRZt:PROWADZIL SIĘ NA ULICĘ chwalnych Jest do przejrzenia na Piotrkowska 99 tel 144-92 awa z a • e · -
POMORSKA 7, tel. 127-84 miejscu, opis leczenia .na żądanie Przyjmuje od 4-6 1 ~d g_g wieozó; przyjmuje 9-t2 i od 3-6 po poł. 

przyjmuje od 4-8-eJ. 30 bezpłatny. ST, SLlWANSKI, Łódf, · _ _ 
;..._------------1orzezlńsk:a 33. 4[>-2 

DR. MED. - DR. MED. Dr. med. 

SYPIAt.NIA z drzewa jaworowego, o· 
tomana i inne rzeczy z g0o&podaretwa 
domowego oka.zyjnie do sprzedani1a.~ 

2_ 30 Gdańska 43, m. 10. 

SpEc."cu!!I~~~L .. fil!~J!~ s~~~~~~0~!!~L .. s. neumark ~.cho~!!.~.~~-~ 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH nowoczesna horycontalna maszyną. choroby skórne I weneryczne rycznych I moczopłciowych 

AWROT 32 SZLIFOWANIE wałów korbowych. powrócił Cegielniana Nt 7 
l'ł • Tel. 213·18 Przedstawicielstwo najprzedniejszych Moniuszki S, tel. 170-50. telefon 141-32 
przyjmuje do 9 rano l .od 4 - I tłoków. Int. B. MEIERHOLD, tódt. Przyjmuje od 12 - 2-ej l od 6 - 8 Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w 
wieczór. w niedz. I świeta od ł-13 ul. Pl1>trkowska 203/5. Tel. 1~~ wlecz. 30-2 niedziele i święta od 9-11 

ZDOLNI akwizytorzy ' i akwizytorki 
mogą sie zgłosić w czwartek i piątek 
w godzinach od 10-17, Senator­
ska 34 m. 9. 
WOŻNEOO POSADĘ dam za pożycz. 
kę do 1500 złotych. Oferty do admini­
stracji „Expressu" sub „Dobra po­
sada'. 
DO WYNA.Jt;CIA 2 pokoje frontowe 
z wszelkiemi wygodami, częściowo u­
meblowane, z używalnością kuch'ni. 
Andrzeja 43. m. 17. 25 

DROBNE osrtoszenla w „Republice" 
są najlepszym i najtatiszym środkiem 
r.etknieda zainteresowanych stron. 
Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
;>ojedyftczy pokój, 3) ~przedać nleru· 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol. 
wiek oknyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać J>racownika - niechaj po. 
da drobne oglosz.ellj,jl do ~ei>ubliki" 
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Wykrycie wielkiej afery w Kaliszu ·nbonara~:.~::z~~mowy 
Fabryka lałszywycb odważników ujawniona przez wladZB. - Skarb Lódź, 3 maja. 

pąństwa poniósł straty w wysokości około 500 tys. złotych po1s~1~~oc!n~~~~~~~~~i~e~e .~~~:r~d 
. . . . . • . „ działami zwrócił się do mm1ste rstwa 

. ~a~isz, 3 maja. urzę.dow V: ten. sposo9, te z orygmal· 

1 

lez1ony u niego w czasie rewizi1, od oczt i tele rafów w. sprawie wprowa-
Tuteisze władze pohcYJne, wspólnie nycłi stempli, unueszczanych na odwat· 1926 roku. Fabrykant wysyłał swe wy- 1 ~ • bo;amentowych rozmów tele-

z ur~ędem miar ~ 1:-ubli~ie wy~ryły sen n!kach. uob!ł odlew kauczko.wy, ~astęp• ro by ko~eją z~ listami P.rzewo1zowemi ~o I~ f ze~ia a eh międzymiastowych. w go­
sacYJną aferę, ktore.1 zasięg obe1mu1e ca· Dle dnlgi z zelatyny1 a. n.a zasadzie tych wszys.tkich miast Polski które umawia do!1icz~Yb. wych za zniżoną opłatą 
łą ~~lskę, a przy której skarb państwa odlewów tak sprytnie podrobił znaki le- ły u niego odważniki, sądząc, że są pra· zmac mro · ' · 
pontosł olbrzymie straty materialne. galizacyjne, że przez dłuższy czas wła- wdziwe. Stowarzyszenia i organizacje kupie-

Już od s7er~gu miesięcy .poszczegól· dze ni~ mogły odróżnić odważników Według przybliżonych obliczeń, skarb ckie pr.oponują zniżkę W granicach od 
n~ urzędy miar 1 wag w Lubl1;11ł,e, ~oz;na• prawdziwych od fałszywych. państwa poniósł pół ·iniljona złotych 30 do 40 procent normalnej taryfy. 
mu oraz e~s:pozytury w Konm~e 1. Kal.I• Rafało·wicz uprawiał ten intratny strat. Za rozmowy dłuższe, niż przewiduje 
szu zau'Y"a~yły,. ze na ry~ku P?Jaw1ły się proceder od kilku lat, a mianowicie, ja;k Rafałowicza !'-resztowano i przekaza projekt sfer gospodarczych opłata by-

, olhrzymie ilości odważników 1 wag. to wynika z Hcznej korespondencji, zna· po sędziemu śledczemu w Krakowie. laby normalna. 
na których stemple urzędu miar są fał· 

szywe. • 

W8'~~~:itc;;~s~~~~~:Ka:~1Ukryr przemyt w mieszkaniu sąs1a a 
sza przedstawiciele urzędu miar w Lub• „ . . • • · • • ~ 
linie or~z wspomn!anych wyżej miast. Sąd skazał Gogolczyka na rok I dwa m1es1=-ce WIAZlen a 

Stwierdzoino, ze wy1l'Qibem fał.ezy· "f ~ 
wych o·dważnikó.w i wa.g zajmuje się Moj Lódt 3 maja. dostawcy przemytu do Łodzi - Jana' Oogolczyka, którego też aresztowano. 
żesz Rafałowicz, zam. p~y ul. Maijk<>w" (ak) W roku ubiegłym władze celne Oogolczyka, karanego wielokrotnie za W rezultacie, w dniu wczorajszy111, 
skiej. Przeprowadzo.na u niego rewizja naszego miasta zwrócily uwagę na zna- przemyt. przed sądem okręgowym w Łodzi odby 
dała - wręci: rewelac.yjne ~iki. . czne ilości przemycanego tytoniu, znaj- W drugiej. dekadzie stycznia, Jan O~ ~a się sprawa ~ądowa. Na lawie osk~r-

Znaleziono. bowiem kilka tysięcy go. dujące się w handlu i jak wykazały prze I golczyk zanyeszkały przy ul. ZakątneJ ~onych ~asiedh zarówno Oogolczyk Jak 
łowych od.waznik6w, ostemplowąnych prowadzone dochodzenia pochodzące z 3, sprowadził do Lodzi w wagonach ko i M1kołaJczyk. Mikołajczyk do winy się 
fałszywą miarą. Znalezfono również do· przemytu. j I lejowych_ większe ilości tytoniu, który I nie przyznał, tłumacząc się swą nieobe-
wody :zeczov.:e w postaci 'f)odr.obionych Przemycony tytoń szereg kupców i nas~ępnie przetrai:isportowa~ do .miesz- I cnością w domu. ~eznan.ia. kił!mletniej 
st.emiph ur~ędov: miar ~ godłami p~sz~ze sprzedawał w postaci surowca bądź też kama swego znaJomego MikołaJczyka, córki potwierdziły Jego ahb1 wobe~ t:ze 
g~lnych ~1a~t, 1~k Kalisz.a, .Ra<iomia! Lu używał do domowego wyrobu papiero- .zamiesz~ałego ~a R~kiciu„ . go został zwolniony z odpowiedz1alno· 
blma, Konsk1ch itd. W!!eszcie zna.leziono ó W mieszkamu Mikota.Jczyka znaJdo- ścł sądowe). 
tóWIIlież blankiety z napisem „Fabryka s w. , . wała się podówczas jego córeczka· sa· Natomiast OogolczykR sąd skazał na 
odwa.żników żela;zny~~h M. Fafałowicz, P~zeprowadzone r~wiz1e w sklepac~ mego właściciela mieszkania nie było. zapłacenie 36.000 złotych kary tub w ra 
Kalisz, Na~":orna ~6 • . 16dzklch dały oczekiwa!le rezultaty. Niezrażony tern Oogołczyk, obawiając złe nieściągalności na 6 miesięcy are· 

Zauwazyc nalezy, że fabryka ta była władzom udało się skonhsk.ow~ć znacz się następujących mu na pięty wywła- sztu oraz na jeden miesiąc bezwzględne 
nie~~galna, gdyż Ra~ałowicz ni.e ~iał kott ne ilości. przemyconego z Ni~miec_ tyto- dowców, pozostawił w mieszkaniu ca- go więzienia. 
cesii ~~ tego rodza1u. p~z~dstębiorstw?. niu a wmnych sprzedaży i melegalnego ły transport tytoniu, liczący kilkadzie- Bezpośrednio po tej rozprawie od-
Na mieJscu zastano rowm~z wszyst~1e spro~adzania tytoniu ukarano. siąt kilogramów. była się druga sprawa OogolczYka rów 
maszyin.y do wyrobu, ~ak itd. Rafa~ow1c.t W1ęk.szym sukceser:i władz było are Ody Mikołajczyk wrócił do domu, nież o przemyt tytoniu. Tym razem Oo-
podrabiał stemple miar poszczegolny;ch sztowame w roku ub1egtym głównego . wkroczy la do jego mieszkania potłcia, golczyk został skazany na miesiąc bez-

która znalazła przemyt. Mikotajciyk względnego aresztu i zapłacenie 40,000 
tlumaczyt się, iż nie byto go w domu i zł. kary. Ponieważ skazany nie będzie 

·'3':.lun1·· Ai»JJr U"'l· l/Qe..I ~ mi· ~Q~1r.41101·a że nie wie kto mu sptatat takiego figla. mógt zapłacić 1s,ooo zr. odstedz1 tączną 
· Jfll. p ..,.., .., ._. H ;w lf&..,\7.iWlihLll Policja, kierując się zeznaniami córki karę rok i dwa miesiące. 

przed komorni)\.ięm.-Dozorca oraz właścicieijdomu usiłowali MłkołaJczyka rychło wpadła na ślad 
wcłągną6 go z powrotem do domu /; llJłt 

Łódi.1 2 maja. dać ostatnich pa.ro groszy k<>mornikO\vi. 
(ak) Dom przy ulicy Al. 1 Maja 49, Zresztą, jak sam później opowiadał są· 

oył w dniu wczorajsźym terenem nie- siadom, - bał się komórnika rak ()gnia. 
T.W)'tkłej, lecz . ja!k na dzisiejsze stosunki · Zanim jednak dopadł do kawiarni, 
-· wielce charakterystycznej awantury. dogonił go dozoroa, który schwyciwszy 

. W posesji tej, należącei do Ja.kuba „delikwenta11 za kołnierz usiłował wciąg 
Walda, mieszka w charakterze lokatora nęć go z powrotem do mieszkania. Po- 1 

kupiec z okolic Tomaszowa - Jakób ma.gał mu w tem, nawet dość energice­
. Windhaijm. Windhaj,m. zalegał ostatnio z nie - ja.k twierdzą naoczni świadkowie 
· komorinem. Na tem tle do.::hodziło mię· - gospodarz. Lokator jedna!,<. postawił 

dzy nim a gospodaxzem - Waldem do na swojem, szczególnie, iż w suJkurs przy! 
scysrij. szli mu przechodnie. ! 

1W reiżulitacie n'iezaipłaceni.a komorne A że i za go,spodarzem ujęło się kil· J 
go za kwartał, do mieszkania Windhaj· ku - na ulicy wywiązał.a się bójka. · I 
ma, wczoraj o godz. 8 wieczorem przy· !W rezulitade na,jbardziei ucierpiał do 
był komornik. Na widok niepożądanego za.rea, którego jakiiś krewki przecho-, 
gościa Windhajm wybiegi bez marynar- dzień d<>ść mOcno pOturbował. 
ki na ulicę, kierując się w st:roinę pobHs· Gospodarz p. Jakób Wald w obawie 
kiej kawiarni. zemsty przechodniów skrył się w bra- I 

. ' . :W ślad z.a nfun pobie~i: do:zorca o• I mie swego domu, a komoirnik, nie do cze 
qtż właśdciel domu p. Jakób w_ aLd. . I kawszy się przytbyda dłużiniża - od· 
, Winidhafm, który posiadał przy sobie szedł. 

.. kitka złot-yich i zegarek, nie chciał od· 

- STARANIEM BIURA KONCERTOWEGO STRAUCHA. -

W sali Filharmonji. 9 maja (wtorek) o godz. 8 wiecz. 

\VYKfal\D 

WIDMO PRZYSZłłEJ WOJ Y 
(BURDPI\ WSPÓłaCZESHl\) 

wygloai wydawca z Wl~dnla 

l. F. ERDTRAC 
Z Treści: Konflikt 2 grup. - Technika przyszłej wojny.­
Polska, AnglJa, Roaja. - Sprawa ukraltiska. - Hitler, 
Bismarck, Mussollnl, Piłsudski. - TragedJa Balllna, Ra• 
thenaua, Ullstelna. - Sprawa iydowska. - Ostatnie 
wypadki· w Niemczech. - Zadania prasy I młodzież,. 
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Ponurai . zbrodnia w Białej . Bilety przy kasie w Filharmonji. ~-
i •• Włamywacz zasztyletował swego znajomego ~I fJ 

1 Bielsko, 3 maja. W dwie godziny pótniej Skowrone~ 
Około godziny ósmej wieczór w re- obandażowany powrócił do restauracji 

stauracji Kirschnera w Białej ul. 11-go Kirschnera, szukając Oiirtlera, który1 
SPRAWCA NAPADU NA KOMISARZA 

Listopada dokonano morderstwa. rzeczywiście jeszcze siedział w lokalu. znajduje się w beznadziejnym stanie 
. Okol:o godziny 6-ej wieczorem sie- Ody w pewnej chwili Skowronek rzu- Lwów, 3 maja. niego do szpitala. 
dzieli w restauracji Kirschnera w Białej cil się na niego i zadał mu w serce (d) Stan zdrowi'a boJ·owca ukrai'n' _ N t · •t I d ·1k ł b ki h · O"rtl dł - ycz pozos a1e w szp1 a u po str;:i -
qurtler i zawodowy włamywa~z, ~ran ki a g ę 0 c • ran nozem u er pa skiego Stefana Nycza który przed trze żą dwuch posterunkowych 1· wy\v1·actnw 

. c1szek Skowronek, .lat 30, z BialeJ za- trupem na mie1scu. . . . . ' 1 bawiając się PJ'ZY wódce. Skowronka w dwie godziny po mor- ma ~mami r~u~il się z r~wo werem na cy policyjnego. Jak zapewniaia. leka-
Z niewiadomych powodów wynik!a derstwie ujęto, bawiącego się w towa- komisarza Ciesielczuka 1 został przez rze, Nycz nie wyzdrowieje, a gdyby na­

"Omiędzy nimi przeczka w czasie któ- rzystwie prostytutek w restauracji Ho- nfego postrzelonf - jest beznadz~eJny. wet to nastąpiło, to będzie on cierpiał 
~ej Oiirtler uderzył talerzem w gtowę telu Polskiego w Bielsku i odstawiono Nycz ~czoraJ o~zyska.t chwilowo na stale porażenie mózgu, wobec czego 
Skowronka tak, że musia111o zawezwać do więzienia. Zwłoki Oiittlera po ko- p_rzytomnosć, lecz me chciał zobaczyć nie mógłby stanąć przed sądem doraź­
pogotowie ratunkowe, które przewiozło misyj!lem zb.adaniu przewieziono do się ze swą matką, która prz:była do nym. 

~k~wronka do szpitala, gdzie po zalo- kostmcy w Białej. "°ftlO _,il/Q8 pai11:~-,... pOtltfl•U 
zenm opatrunku w-ypuszczono go. '1..1 .„ '- '7••111...it ..., & 

14 osób poparzonych.-Spłonęło przeszło 100 budynków 
SMIERTELNY CIOS NOżEM W SERCE Z Zaostrowicz donoszą, iż położona dnione z powodu braku wod~: "' Auu-

R'ówno, 3 maja. J Gaszenie pofaru było znaczn !~ •1 trn-

S traszn a zbrodnia dwuch braci wieś graniczna na odcinku Pogranicze niach, zaś z rzeki Wołki, odda lo~ -:: ! nr! J 
. w nocy z 29 na 30 kwietnia spłonęła do- kim. od wsi, nocą dostarczanie wod; by 

Rzeszów, 3 maja. 
(d) We wsi Skobierno pod Rzeszo­

wem dokonano wczoraj strasznej zbro­
dni. 20-letni Sebastjan Szczur. wraz z 
starszym od siebie o rok bratem Wła-

dystawem, napadh na Franciszka Grób- szczętnie. Pastwą plamieni padło 48 bu ton ciążliwe i niewygodne z powodu 
kę i zadali mu szereg ciosów nożem. dynków mieszkalnych, 29 budynków braku beczek. 

Jeden z ciosów nrzebił Gróbce ser- l gospodarskich oraz kilkanaście stajen 14 osób w czasie 2aszenia pożaru od-
ce, tak że poniósł on śmierć na miejscu. I' wraz z kmimi i bydłem. Ogółem spło„ niosło ooparz.enia. 
Obaj zabójcy zostali aresztowani. nęło przeszło 100 zabudowań. 



! 

Str 4 iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 1988 Ni 122 

-Noie MiNJ.ATUt\ ~' I Hallo! Ta rodjo! Elna Gisted . „ 

~. J '\ J ' ~ 'ł I PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 1845-19.00: Rezultaty pleb:scytu konkursu pM· była artystką dramatyczną I ma 
'!'· ": ~· ~J / POLSKIEGO RADJA. . tyckieg<> P. R., poda i omówi p. Z. Kisie- rzyła O karjerze lekarza 

7 . A.a ..,.. -,,,;; S śRODA, dnia 3-go Maja J933 roku. lewski. . k ·. _"_" -·:;.,. . "°" 7 ~ At l0.00-11.45: 1r„Mm141a ~abożedstwa z Ka.pli· 19.()()-19.15: R~maitości: . (lu). - ~nakom1ta artystka operet o-

~nsp "J:- '"'"'~ :i H.st-\~.o~~;~Jn:i ;:::uei z0ŻV:.;.zawv. Hejnał ~~:~ł~:~~~ ii~~t~::~~ .::.r~D~~ t~~„ pwua3·'ą~111! ~!~~;a~iesz~~J~c~~~a wts~~r z Krakowa wedru1 Fr~dry w raa101onu:ac11 S. Karwic· . ' ł 
12.o>-12.to: Ódczytame programu na dzie6 !ciego. . mo wra~ ze swym zespo em na ' N ł I bieżący. ~.00-:~·oO: Koncert poświę'?ony muzyce. poi- goscł~ne wyst~py do Łotwy. . . .. a weso o 12.10-12.15: Komuni.ka.t meteorologicz.ny. akieJ . . Wykonawcy: Powięk~zoon.a I orkies·t~a Przy okazJi znakomita artystka udz1ehła 

n•• 12.15-14.oO: Poran3k muzyczny z Filharmonj1 P .. R. pod dyr. Grzegorz.a _Fitelberga, ZLE1a ciekawego wywiadu dziennikarzom ło-
Na ulicy stoi Jakiś malec I wrzeszczy na Warszawsk,'1ej. W programie muzyka polska. Żm~grod-Fe~yczkowska (śpiew), ~rol. .u- k' 

· Wykonawcy: Orkiestra filharm. pod dyr. J. dwrk Urstem (aikomp.). W przerwie: W1a· tews im. . . . . 
całe gardło. Podchodzi doń pewien pan I pyta: Ozimińskiego, M. Karwowska (sopr<llll) i L. don1o6ci sportowe. . Qdy przed dz1es1ęcm laty przeJazdem za 

- Chłopczyku, dlaczego płaczesz?.„ Urstcin (akomp.). W przerwie: Odczyt. 22.00-22.05: Mu.zyka tan.?c~na .z K.atowic. trzymała się w stolicy polskiej na kilka 
- A bo„ bo„ bo„ zgubiłem pięć groszy„ ·- l4.oO-tS.OO: Przerwa. . 22·35-~.SS: „Na horyzoncie -łodzkLm" - wy· gościnnych wystepów, nie przypuszcza 

· 15.00-16.00: Muzyka ludowa w wyk. Orkie,try gło.11 red. Cz. Gumkowski. . . · 
beczy malec. Ada.ma Str-omberga. 22.55:-~-00: Komuniika.ty meteorologiczny i po- ła, ze .zostanie tu na stal~. . . 

- No, plę~ groszy to nie taka wielka suma 16.00-16.25: Słuchowisko dla dzieci p. t. „Trze. hcy1ny. A Jednak odezwała się w meJ „krew 
- pociesza go pan. - ltlasz tu Inne pleć gro· ci Mai" podług .1':iMi~ !'~br<)\~ekiej. . 23.Q0--24.QO: Muzyka taneczna z kaw. „Adria". cygańska". 

szy I nie płacz- 16.2;;-1~!~ia~~s~.1skrlk~~le.IJlaJowych z Wie- AUDYCJE ZAGRANICZNE. . -;- Nie mogę_ usiedzieć na jedne~ 
Chłopiec wziął pięć groszy, podzlękov.:ał I 16.45-17.()(): „Stanisław Stasz.ic" _ wygłosi p. 15.30. DAVENTRY. Koncert symfon. m1eJSCU - powiada artystka - cos 

otarł Izy. Pan poszedł dale). Ledwo Jednak Karol Koźmiooki. 19_05. RYGA. Koncert muzyki polski·ej. mnie pcha ciągle naprzód!... 
uszedł .kUka kroków, gdy znowu do uszu Jel':O 17.00-:1(.55: Recital ~kr~ypco1wy Eugenii. Umiń· 20.15. PRAGA. l(·once1·t z okazJ·1· Snrięta Karjerę swa rozpoczęła jednak w 
d l I ł · ł 1 W 1 1 t &k1e1. Priy fortep1·anie prof. L. Urstem. "' J · d . . . I t . d · 

0 ee a Pacz ma ca. raca w ęc PY a: 17.55-1~.00: Odczytanie programu na dzie6 Narodowego Polski. Ameryce. ako z1es1ęc10 e :i1a zie.w-
- Ili!>. czemu znowu płaczesz?„ Przecie do- następny. · 22.10. DAVENTRY. „Walkiria" _ opera czynka wpadła pewnego dma za kuhsy 

stałeś pięć groszy!_ 18.00-18 40:„ Muzyka lekka i tane<:zna z „Ga- Warrn.era (akt 3-ci). Tr. z Ope..-..1 dziecięcego teatru na Broadwayu, gdzie 
T J stronom11''. „u 'J • • k Ś t k dl d . . M· 

- \lk, a e .• alf')„ ale .. gdybym przedtem nic 18.40-18.45: Wiad<>mości bi-etące. K1t'óle:wskiej w Covent Garden. wysta~iano Ja ą szu. ę a ziec1. a 
zgubił, tobym miał.. tob)•m miał teraz 10 gro- leńka Elna ubłagała rezysera, aby prze 

··:::~ , •• ,/;~ •• „.,„.„ ·~tf„. ~tmma 1~ro~nia lun,lionarium ~1leiowe10 ~~;~r!!~~~~tt~1~~·d:z::::~ :·::::: 
I D I · · 1 r 1 • • • • • tę i w niedzielę po potudniu, oczywiście 

skewgo .. wJadzefscia pf~l'łat .sk •• I I d Epilog krwawego za1sc1a przed sądem w Starogardzie w wielkiej tajemnicy przed rodzicami, 
czora pro csor a , ap wzywa ą o "-"' C.J d · 1·1·b t b 

1wego gabinetu I powiada: l Staro~ard, 2 maja. I który zobaczywszy go, strzelił doń z ka- którzy. ng Y me pozwo 1 1 Y na . o, a Y 
· • t Przed Sąedm Okręgowym w Staro rablnu kładąc 0 0 tronem na miejscu I córka ich występowała na sceme. 

- Aooo, wczoral minęło 25 at od c.hwlll, - · • „ ~ · · k · · • · t 
d A_,_ t ·1 d · " żb z k „ gardzie toczyla się sensacyJ·na rozpra· Kolelarza GaJ'kowskiego. który wy· Tak rozpoczęła się anera teJ sw1e 

g y ana ws ąp1 a o mnie na s111 ę. 'l azu . . . . . . ' . . . · . ne · art stki 
tego Jubileuszu 1 w dowód uznania za oilarnoś~ wa przeciwko strózowi koleJowemu Ja- btegl rta odgtos strzafu 1 uslfował Bur- J Y :·· • 
i sumienność ·Anny pozwolę sobie nazwać imle~ nowi Burczykowi, oskarżonemu o to, że czykowi odebrać karabin, ten ranil po- Prawdziwa Je~nak karjera Elny Oi-
nlem 1 nazwiskiem' Atmy J<.>den z ostatnio wy· w nocy z 18 na 19 lutego ważnie, strzelając doń dwukrotnie- sted rozpoczęta się 
k ty h I ·k b„ zaslrzelił urzędnika kotei·oweoo Ronow- Na rozprawie oskarżony Burczyk na deskach teatru dramatycznego. 
ry c prze.ze mu e m1 ro uw.„ . "' . . . . 

** skiCflO I zramł poważnie kolejarza Gaf- tl~maczyt sie, ze dtiatal w obron1e ko- Dwa Jata występowała w teatrze 
* kowskie20. niecznei Sąd ogłosił wyrok. skazujący dramatycznym, poczcm przerz.ucila się 

LekcJa rellgJI. Nauczyciel pyta: O krwawem tern zajściu pisaliśmy go na 4 lata ~ 4 miesi~ce wlezienia. na operetkę. 
- Jaką zbrodnię popełnili synowie Jakóba?. swc~o czasu szeroko, dziś jedynie przy· ~ .... •••••••••••• •••••••• ... ••• Przez pewien czas marzy~a również 

- Sprzedali swego brata Józefa.„ pominanw. ~e w inkrymin~wanym dniu - ~ułow~ry arty~f Y[lU~ o karjerze lekar~a, lecz skończyło się 
- Dobrze. Za ile?„ cdł·y\vała się zabawa koleJowego przy- s tylko na marzeniach .•• 
- Za dwadzicscla srcbmlków.„ sposobcnia wojskowego. przyczem w __ O Polsce artystka wyraża się z wiei 
- Dobrze". I co w tem Jest naJstrasznleJ· pewnej chwili na salę wstedł stróż ko- =~ ręczne! roboty na drutach I szydelko- Idem uznaniem i chwali polska. sztukę 

sz:ego, naJokropnleJszego?- 1 · B .nk k b. = = t t 1 z · d k · p I 
CJOWV urcz.r z ara inem. we najnowsze modele wiedeiiskie i pa- ea raną. .aznacza Je na , ze w o sec 

Gl:;za Jeden z uczestników zabawy, a ł-0 ryskie. największem powodzeniem cieszą się 
- No, co bardzie! Jeszcze zwiększa Ich R l · ó ·r · I nalc - - kl J d onows o zwr c1 mu uwagę. ze n e - = ceny rrzyi;tępne. · operet stare aty 

1rzech?, - pyta powtórnie nauczyciel. ży się wałęsać wśr.ód tańczących z ka- L 1 LI n I R s z M A N, 3'ak naprzykład: ...! ,,Wesoła wdówka", 
Ktoś podnosi dwa palce. bi p t B k ra ~l~m. o os ~eJ sp~zeczce urczy Kilińioklelto 14. 2 n1e1ro. -- Krysia Leśniczanka", „Księżniczka czar 
- No, powiedz, Piotrusiu!". opusc1~ salę. W medłu~1 czas p0tem Ro- ,..,.. Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14. ~= daszka" itp. 
- ~e oul go sprzedali za tanio.N nnwsk' spotkał na dworze Burclvka. ••••••••••••••••••••••••••••••-• 

P. OZWO' lci·e nam. z· yc'I ,, 43 wykw~ntną ryitmiczność opanowany·ch majówce z mł()dą pensjonarką. 
. . ruchów i wytwornych posunięć. Ogólny rozhowor salonu irozwiał te 

li · ••• Nic więc dżiwnego, że oczy obec- dyskretne szepty, zakończone krótkiem: 

P . n:snc:h spoczywafy z przyjemnością na - A Izabella, jak widać, wścieka s!ę. 
owseśt sensacyjno-społeczna. roztańczonej pairze. Tak też było w rzeczywistości. Uwa-

sTR~szczENIE POCZĄTKU POWIEśCL -Ah, ta tam? .... To bona naszej Re- Możliwe, że w innych wypacLka:el1
1
1 gi hrabianki Sławuckiej nie mogły ujść 

Halina Rajecka, bei:~obotna stenotypi&t. ni.. , wzlętobv bardz.o za złe młodemu gospo-, demonstracyjne hołdy mężczyzn, skie-
ka, pozbawiona środków do żvoia, po.sta- - Bema? - skrzyWiła <>.i ... ks1·,,,.tna. darzowi, że z pominięciem tylu innych 1 rowane pod adresem J·eJ' ryWa)ki. 
nowila z rozpaczy utopić się. ""' "' 

Przeszkodził iei w tem szofer Paweł, u Lecz zaraz potem grymas niechęci obecnych tu pań, tai1czy ze zwyczajną Każdy komr.JlemeDt dla tlaliny za-
którcgo zn:tlazla chwilowy przytułek. z.nikł z jej twarzy. boną. Jednakże bohaterski czyn Rajec- mieniał się w cierń, iraniący głęboko du-

Po wielu przeiściach Halina otrzymuje - To ta, która ocaliła życie tobie i kiej wz.budził dla niej tyle sympatji mę ambitnej arystckrat'ki. Siłą wstrzy-
r>osade wychowawczyni u 4-letniei Reni Zbigniewowi?... wśród całerro sąsiedztwa, że krzywiły mywała się, ażeby nie podeJ.ść do nie1· 
Zbaraskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- ~ 
serem. Przyłożyła złote lorgnion do oczu. się chyba tylik:O stare, brzydkie, si•ejące i nie Siprowokować kłótni. 

W Dembiankach. w pałacu hr. Zbara- - Bardzo ładna!... Nawet rasow:i!... rutkę pod ścianami ranny, spoglądają- Zlawała sobie jednak sprawę z fak-
skich mieszka dumna hr. ·Izabella Slawu- Wygląda bardz.i·ej arystokratycznie na- ce z zawiścią na każdą panią, mającą Zdawała sobie jednak sprawę z fak-
cka. odnosząca sie wrogo do Haliny. Do t d · · d.n · Ch · ł b · · ·00 · od · h t b h d • · · 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli we o meJe eJ z nas... c1a a ym za- w1ęceJ pow zema me • poczy any za wy uc zaz msci z .;e1 
miody Zbigniew Zbaraski. mienić z nią parę srów... Zato wszyscy mężczyźni bez wyjąt- strony - a ona przecież żadną miarą 

Halina wywarta na Zbigniewie olbrzy. Izabella przełknęła z trudnokią śli- ku zachwycaJ.i się płynnością ruchów i nie ma.że pozwolić na to, ażeby ktośkol-
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki nę. Komplementy księżnej, skierowane piękną sylwetką Rajeckiej. wiiek z obcy·ch mógł się <Lowiedzieć, że 

Izabelli. Izabella Jeszcze mocniei nienawi- pod adresem jej ryWalki, zapiekły ją Stojący przy bufecie - 1'ekko zawia- rywalizuje z tak nfewYkwLntną kobietą, 
dzi Haliny, -

Pewnego jC6iennego dnia hrabia ZbaMski nieznośnie ... Pożegnała pod jakimś pre- ny ba·ron v. Danhoff, największy w oko- jaką jest ta bona. 
wydaie ws?anii.ały bal dla całej okoHc:meJ te'kstem sędziwa. dmę i wmieszała się Hey koneser i znawca piękna kobiet, Zaciskała więc zęby i hamowała się, 
a,rystoikracji. w tłum gości. cmokał starczemi wargami, trzymając aczkolwiek kosztowało ją to wiele neir-

:Pónflrno · s·przcciwu Izabelli zaproszenie Le·cz zewsząd dochodziły ja, urywa- za klapę fraka paina Białohorskiego. wów i zdrowia ... 
na bal otrzymała także i Halina. 

- .Nikt przecież nie ~dz.ie wY't1lagał 
od debie - perswadował dziedzic dem­
bia nkowski - ażebyś ściskała się wobec 
gości z Haliną... Jeśli czujesz do niej 
awersje. możesz !i:rnorować ją, a nawet 
uidaw<i'ć, że nie dostrzegasz jej obecnoś­
ci. ce) . do mnie, to podkreślam raz jesz­
cze z naciskiem, fo na wyraźne ich żą­
danie obi-ecałem kilku sąsiadom zapre­
zentcwać im w d11·fu1 imknin bohaterkę 
największej sensacji chwili. 

Izabella uśmiechnęła się złośliwie. 
_:. Aha. to znaczy, że chcidiby ją 

oi:;ląd11ąć, niby jaki-eś szcze~ólne zwie­
rz.ę w menażerii: oSiObliwą małpę, czy 
gacl;:i i 4 cą papug-ę ••• 

Myśl ta uoawiła ją - i ostatecznie 
zrezv~nowara z dalszeg-o oporu. 

Obiccywaał sobie solennie, że w cza­
sie zaba\vv będzie dla niej Halina po­
w~etricm. którego się nie dostrzega. Nle­
mni:-j nie mo~ła ni·e zauważyć, że skrom­
na bona stab się osią zai.niteresiO\vania 
całe~o tow<: rzystwa. 

- · Kto to jest. ta zgrabna, miła :ian­
nR w skromne j. a.Je gustownej białej suk­
ni?- zat;a dnęfa fzabellę księżna Ostrl)g-­
skn. ws1rn:wjcic jej oczyma na Halinę. 

Hrabi'anka Stawucka odęta wa1rgi. 

ne słowa wyfraczonych młodzieńc:6w i - Zgrabna bestyjka. co?... A goście bawili się ochoczo. 
starszych panów: Spełnili ·dUiszki1em zaimprowizowany Nastrój stawał się coraz bardziej 

- Ta Rajecka jest doprawdy śHczna roast, poczem Danhoff fiksował dalej ożywiony, do czego przyczyniły się nie-
dzi·ewczyna ! ... wzrokiem tan czą cą łfa!Lnę. mało kiielichv szampana. roznoszone na 

- Prawdziwy fjołek w bukiecie - Mursi sąsiad przyznać - peroro- srebrnych ta·cach przez lokajów we wzo-
sztucznych róż. wat da:kj - że (z wyjątldem naturalnie rzystych liberjach. 

- Taka napozór skromna, a jednak mojej córki i pański·ej małżonki) wszyst- W1reszcie baron Danhoff - zapomi-
rzu-ca się w oczy swoją nfozwyikła. uro- kie inne damy nie umywają się nawet nając o swej sześćdziesiątce i powadze, 
dą... do tej bestyjki... ·wskoczył na stolik i zawotar: 

Strzępy komplementów rwały się - Właśnie zbliżyła się w tańcu pan.i - Szaoowni państwo, piękne panie 
kordon panów otoczył Rajecką. Biał.ohorska, a małż.oneik jej, spogląda- i WY'tworni p.anowi1e! Proszę o gfos! 

Zrazu oni<eśmielona, z czasem odzy- jąc na rokokową bujność jej kształtów, Zaciekawieni goście zaczęli się tto-
skafa panowanie nad sobą, a kieliszek musiar przyznać w duchu, że jednak ba- czyć dokoła, a baron grzmiał: 
szampana dodal jej animuszu, a nawet ron Dainhoff posunąl się w swoich kom- - Poz:volę sobi·e - celem ożyWie­
fantazji. ple.mentach trochę zadaJ.eko: jakżeż nia i tak zresztą śwłetnej zabawy - z.a-

Z ujmująca. prostotą odpowiadała na wogóle można ją po·równać z tą zgrab- proponować mały konkurs... Konkurs, 
pytania i ze spokojną godnością odpa- ną, fertyczną blondyneczką, kołyszącą jaki niejednokrotnie aranżowałem jui 
rowywara dyskretne zaczepki rozbawio- S·ię irytmicznie w ramiooach hrabiego w niejednym kabarecie pary-skim i w 
nych mężczyzn. . Zbi.g:niewa. ni-ejednym pałacu książęcym... Na po-

Tańczyła wiele ł z wdziękiem: nie Westchnął tylko i pokiwał ~Jową. przednich zabawach wybi-e-raliśmv kró-
darmo była uczennicą świetnego tan- -Ma baron rację: co za nózia, co I lowę piękności, lub też rozstrzygaliśmy, 
cerza Zbigni•ewa. za szyjka! . która z pań ma najpiękniejszą suknię.„ 

Wreszcie do foxtrotta zaprosił ją W i111nvm ką~i·e salonu rwałv się; Tym. raz~J? podobny .turniej uważam 
sam nauczyciel - młody hrabia Zba- strzę.py dysikretnei rozmowy: ! za memozllwr. wszystkie bowiem pa.nie 
raski. - Ten młody_ Zba.raski m.a szczęśc!·~! 

1 

są najpięknie_i'sz~. i n~jbardziej el·eg-anc-
f'oxtrott jest tańcem prawie że ordy.,. - Czy sądzisz. z,e łączy go z Hal-1- ko ubrane: 3ak1s więc sęd:zia módhy 

narnym i nieestetycznym, o ile wyko- na. jakiś stosunek? ferować tu swe wvroki i przyznać ' jed­
nainv jest przez wulg-arnych danserów. - Czy jesteś ślepy? Czyś nie zau- i nej to, co słu·sznie należy się wszyst­
Jednakż.e w interpretacji mistrzowskiej 1 waiył, jakim na nią spog-13,da wzro1dem? i kim? 
pary tlaliny i Zbigni·ewa zmienił się w Nilby zakocha.ny stuident, tańczący na (Dalszv cią2 iutro). 



•• 

Przed meczem tenisowym z HolandJą 
OczekuJemy z niecierpliwością wiadomości z Hagi 

W nadchodzący piątek rozpoczyna jaśniał Tłociyński i tych, którzy grę te osiągnąć szczytu sweUormy. 
słe w Iiadze trzydniowy bój naszych obserwowali nastroił o:otymistycznie, co Zapasowym w drutyn,ie jest W'ił-
tenisist<W; z repre·z.entacją holenderską do szains meczu z ttolandją. man, który w porównaniu z rokiem uhle 
- bój, który ma zadecydować o na- Jego gra jest dzisiaj dostatecbnie glym podciągnął się w formie swej nte­
s~tm ewentualnem wejściu do dalszych szybka i l)ewna, braki w W)'lkończeniu bywałe i dorównuje klasl!, swym śwlet­
walk o puhar Davisa. o możliwości wal- pi~ki przy slaitce usunięte, tak, że na nie nym partnerom. 
IP z Niemcami i mote Japonją. lub też go właśnie trzeba llczyć, jako na tego, Witman zwiększył tempo it'Y• ma 
w razie przegranej o zaliczeniu naszego który zapewni n:;tm zwycięstwo. doskonałe atakujące uderzenia z iłębl 
zc~połu do rzędu słabszych repre'Len- Hebda do szczytu formy jeszcze nie lkortu. poprawił się przy siatce, nie wy­
tacyj, od których tak niedawno odsa- doszedł. v.,r spotkaniu 'l Witmanem byl trzymuje jednak, '.tdaje sie, pięciosetowej 
dzillśmy się. nieru•.;hliwy. Normalna dla niego lekkość walki. 

WaLka z Holandią będz,Le bardzo cięż- i swoboda nie występowała, w samem W grze podwójnej najlepsza komb1-
ka. Jesteśmy pod hypnoz.ą zeszłorocz- jednak i:odejściu do piłki objawiał się nacją jest noczyńsiki-Hebda, mlmo, te 
neio zwycięstwa I wydaje nam się jego wielki talent. co do gry ich można mleć wiele zasttize 
wskutek tego, że przegrana jest nie- Przebłyski dolbrej formy miał tlebda ień. · · ' 
możliwa. w czwartkowym meczu z 'Estrabeau 1 Jeżeliby jedinak okazała sie potrze-

Ale nte 'lapomlnajmy, te Holendrzy dwóch setach z Witmanem. ba oszczędzenia któregoś z nich na 
grają u siebie i, że Ich as a,tutowy Tim- Jest rzeczą zupełnie widoczną. że do trzeci dLień meczu, Wltman godnie go 
mer jest w lepszej f,ormle, niż rok ternu. fonny dochodzi on, narazie jednak Tło- zastąpi. 
Najlepszym dowodem tego są wygrane czyf1skl jest od niego leps·ly i w spotlka Na WY'll~ meczu czekamy więc, łiczą.c 
z .Merlinem i Feretem, tenisistami. któ- niu z Holandia, tlebda moie jeszcze nie na zwycięstwo· (R,m·) 
rzy nawet w. dkresie swej słaibei formy ••••llllilll••••lllill••••••illlim•••••••••• 
s• trudni do pokonania. To też mecz 
z Tlmmerem rozstrzygnie właściwie 
całe swtkanie. 

Należy bowiem przyipuszczać, że 
lłocz:rński i Hebda pokonają tlughana 
l ~rzeci punkt paść musi w doubiu lub 
w '·potkaniu 'L Tlmmerem. 

:Rzecz prosta, że można liczyć od­
wrotnie. Hughan mógł poczynić szalone 
post~PY• może mieć swój najlepscy 
'dzień w życiu ł pokonać tlebdę lub 
Tlo('Zyńskiego. Ale również dobrze I my 
mo!emy wygrać d'oubla lub oba spot­
kania z Tlmmerem. 

Sprawa mecz-u bokserskiego 
Warszawa-Prada 

Pertraktacje w sprawi·e międzymia- z Brnem. 
stowego meczu bokserskiego rw War- Związek Praski proponuje, aby Po­
szawa - Praga znajdują się w stadjum Iacy walczyli 19 maja z Praia.• a 21 
finaUzacji. WarsLawa zaproponowała maja z Brnem. Warunki finansowe zo­
termin w drugiej ·połowie maja. Obecnie stały już uzgodnione, za wyji,tklem 
odbywa się uzgodnienie terminów mie-I jednej 1>cnycji, mlanowlcje Czesi nie 
dzy Brnem a Pragą, gdyż Polacy w dro chcą się zgodzić na zwrot wydatków za 
dze mają rozegrać również spotkanie paszporty i wizy. 

Duto bedzle zależało od wylosowa- ~ ń I • ' · 1 I.. ftła ulanu gier· Jeżeli bowiem po pierw JU1908 ODJIODSCIJ Pl HdrSe 
szym dniu będ'liemy prowadzić 2:0 o - zna--omllłeJ 1-rmle 
wynik można być spokojnym. ..... - -

Przyjrzyjmy się teraz formie naszych W ub. niedzielę roLegrany został w ki. Dzięki temu tlisz.panie zdobyli pro-
rep1 ezentantów. Białogrodzie wobec 20 tys. zgórą wi· wadzenie. Wszelkie usiłowania Juio-

Estrabeau okazał si:e bardro dobrym dzów międzypaństwowy mecz Hiszpan- sfawian. aby wyrównać nie dały orzez 
f1edagoglem, zwracającym w c~asle każ ja - Jugosławia. Po bardw zaciętej długi czas rezultatu. Dopiero w 50-ej 
deJ gry uwagę na błędy przeciwnika, walce zawody przyniosły wynik nieroz mir,ucie Marja:nowitc..h ustalił WYntk 

Król belgijski 
na meczu Polska-Belg)a 

Donosiliśmy wielokrotnie o tern. że 
zapowiedziany na dzień 17 maja iJ. r., 
mecz pUkarskl Pol~~a - Be1l~ja, odbyć 
się mający w Belg11, ~ywołuJe olbrzy­
mie zainteresowanie n1ety,lko w sferach 
sportpwych, lecz i wśr6d przedstawi­
cieli władz państwowych. 

Wyrazem tego wielkiego zaintereso­
wania J wspaniałej manifestacji puyjaz 
nych uczu6 obu narodów. jaką ma być 
mecz Polska - Belgja, jest - decyzja, 
jaka w dniu dzisiejszym zapadła. w 
myśl !której meczowi przyglą<lać się bę 
dzlc Król Belgji. 

Łodzianie w reprezentacji 
llgowe) Północy. 

(Rh) Skład drużyn na mecz Pótnoc­
Południe został ustalony następująco: 

P6łnoc: Futowicz, Martyna, Buta­
now, Szaller, Cebulak, Jończyk, Wypi­
Jewski, Rusinek, Nawrot, Kryszkiewicz, 
Nowacki. 

Zapasowi: frymarkiewlcz, Gałecki, 
Szczepaniak, Kmioła. 

Południe: Otfinowski, Pychowski, 
Pająk, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Za­
rzycki, Urban, Kosok, Oemza. Włodarz, 

Zapasowi: Albański, Lasota. Burhard, 
Dziwisz, Badura, 

Sędziuj~ dr. Lustgarten. Mecz od­
bedzie sie na boisku Pogoni w Katowi­
cach o codzinie 17-ej. 

Nowy rekord 
Polskl w pływaniu 

(m) W Zabrzu odbyły się w tych 
dniach pływackie mistrzostwa Sląska 
Opolskiero z udzialem kilku polsłkich za 
\\''odnlków. 

Na zawodach tych Karliczek usta­
nowił nowy rekord Polski w pływaniu 
na 100 mtr. nawznak wynikiem 1:15,2 
sek., a Ziaja ·idobył mistrzostwo Sl::\ska 
Opolskleio w skokach do wody. 

prze1ywat grę. by błędy te mu wy- strzygnięty 1:1 (l:Q). Piłkarze ju~osto- c.!nia. 
tknąć. a w spotkaniach pokazowych \wiańscy zna}dują sie obecnie w świet- Swietne wyniki, uzyskane ostatnki I Anglik kierować 
nie u.letafo mu na wyniku, zmuszał ied nej formie. Przeważali oni przez cały przez piłkarzy jugosłowiańskich w spot b~dzie 
nak naszych gracrz.y do dania z siebie czas nad przeciwn~dem. Pierw~za bram kaniu z drużynami zagranlchnetnl są dla ~ 
wsz\lstklego. ka padła ze strza!u ArsenJewitcha (Ju- nas specjalnie ciekawe ~e wzrledu na meczem Polska-Belg)a 

Pełnią formy w spotkaniu z nim za go~ławja), ~tóry nieszczęśliwym trafem [wyjazd Warszawianki do Jugoslawji, Organ belgiłskiego Zwią·Liku Piłlki 

Sportowcy 
holenderscy 

zrywaJ21 stosunki z Niemcami 
Naczelna organdzacfa pływacka Am­

sterdamu uchwaliła zerwać wszelkie 
stcsuinkl z nlemleakieml związkami pły­
wackiemi. za.proszenie niemieckich pły­
wa.rk6w do Amsterdamu zostało przez 
Hol~ndrów odwołane. 

skierował p1lkę w stronę własnej bram- Nożnej „La vie Sportive" podaje. iż sę­

Dotychczasowi zwyciezcy biegu Narodowego dzia meczu Pols'ka - Belgja w dniu 4 
cierwca w Warszawie będzie znany sę 
dzia angielski Crow. 

Rozgrywany w dniu dzisiejszym o g. 'l.'Otlr:ików, zwycięża Sawaryn ze Lwo-
15.45 na lotnisku Mokotowskiem wielki wa pr.ted Jaworskim. w 1929 roku na N owe rekordy 
Narodowy Bieg Naprzełaj ma za sob:\ starcie zawodników 228· zwyicięia Pet- pływackie 
historję lat sześciu. kiewicz (Warszawianka) przed Sarnac-

PQraz pierwszy bieg ten odbył się kim i Kusocińskim. W Amsterdamie ustaliła słynna pły-
w roku 1926. Startowało wówczas 120 Od roku 1930 zwycięża nieprzerwa- wacika holenderska Jenny Kastein no­
.r.awodników, a ·z.wyciężył - Jaworski nie Kusocii1ski, mając w roku 1930 wspól wy rekord światowy na 400 mtr. st. 
(AZS Warszawa). Odtąd bieg ten odby- zawodni1ków - 215. w 1931 - 310, a klasye~nym osiągając czas 6:29. Dotych 
wa się corocmie w tym samym cuiu - roku ubiegłym - rekord<:>W2' liczbę 520 e~asowy rekord wynosił 6:31·4 i należał 

S t (KO ) Swięta Narodiowego, a bilans odbytych rywali. również do Kasteln. par a szyce dotąd biegów przedstawia się nastę'.>U- w tym rdku zgłosiło się zawodni· w Kopenhadze poprawi.la pływacz-
zwycięża !:\C'-O: • ków około 600, a najwielksze szanse wy- ka duńska flsa Jacobs·on swój własny 

Pogol'i S:1 (4:1) 1!127 r· zawnanflków 103 zwyc'etył daje się mieć ·z.,nowu nasz wiełki bie- rekord na 100 mtr. stylem klasycznym 

W zawodach pimcl noinej między klu 
hem 1>ra5klm Sparta - Kosice a lwowską 
Poronia zwYcięstwo odnieśli goście w.. 
stosunku 5:1 (4:1). 

ś p. freyer. W 1928 r· startuje 191) zn- gacz, Janusz Kusociński. 1 „9 s 
•„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.nialiiii:~iii'm'„ ... „„„„„„ ... 

naiwiększy raid motocyklowy doby obecn i 
DzlsleJsze Imprezy Wspaniały wyczyn motocyklisty polskiego. - 40 tysi~cy 

w 0;~0;:i~::zy: ::~:!~i święta kllometr6w z Polski do Afryki I z powrotem 
odbędą się w Łodzi prócz meczów pit- Z inicjatywy i sta·rania Klubu Spor-1 sportu motorowego, D· Wolman wkrót- Zunaczyć należy, że przed samym 
karskich o mistrzostwo klasy A, wyści- tów Motorowych w Warszawie z Kie- ce Już p.owraca do kraju. W czasie swej wyja:zdem na raid powyższy, Kierownik 
ci kolarskie o Państwową Odznakę Sp. ro w niklem Klubu inż. Adolf em Landau wielkiej podróży, lkt6rej Oi61ny kilome- Klubu P· fint. Adolf Landau oraz p. Wo I 
orianizowane przez ŁKS, kolarski bieg na czele powstała śmiata myśl zmier.u- irai do chwilli obecnej wYnl6sł około man złoty!! w Belwederze hold Panu 
mtodziety rzemieślniczej na dystansie nia pustyni Sahary na motocyikłu· Na 40.000 km., p. W-0lma111 przejechał Pol- Muszałkowl Piłsudskiemu na ręce Jego 
25 klm. organizowany przez S. S. „Re- raid 1>owyższy został wysłany z ramiie- ske, Oiechorsłowację. AustrJe, Niemcy. Adfutanta przybocznego p. puł'kownika 
sursę" oraz na boisku przy ul. Przę- nia K1ubu czfonek t,egot, P· Zygmuint Francję, Belgję, Hotiandje, z 1>0wrotem Buslera. 
dzalnianej 68 propagandowa impreza Wolman, który osiem miesięcy temu. w Belgię, Prancje, His~anję, Marokiko W związku z pow.wtem do kraju na 
sportowa (gry sportowe, zawody lekko pierwszych dniach września raku ubie- hiszpańskie 1 franouskie, Saharę, Algier. szego 1 sportowca po gigantycmym rai­
atletyczne, bokserskie i t. d.). gl~-go opUŚcił Warszawę na starym mo Tunis i 'Włochy. dzie, Kierownictwo KlUJbu Sportów Mo· 
•••••••••••••- iocyiklu marki „P. N.", licząc na to, u Raiid t>OwYŻ'Szy Jest ,,fM'WS'Z'Jlft rai- torowych w Warszawie postanowiło 

nasze barwy przebiegną wraz ·z. nim dem motocykfowym 'PO Saha~. przy- 'lorranizować na terenie kraju i stol icy 
plaski Sahary, koronując tern samem czem trasa jego po plaskach pgstyni szereg uroczystości o charakterze 0fi c­
jeszcze jedrno zwycięstwo tych barw. wyniosła 450 km. P. W~lmain. OJ)tócz jal•nym i w tym celu powołało do ·hcia 

Po długich trudach nad zrealiz,owa- stosunkowo małych subsydJ6w klubo-1specfa:lny Komitet przyjęcia zasłużone-
niem tego gig~ntycznego projektu, któ- wych, wyjechał pozostawiony własnym go motocykliisty, . · · 
ry miał na celu propagandę naszego sitom· ufny w swoja mtod.Qść i energję. ' i:. 

Nieście pomoc 
naJbł dnlejszym 

ł. 



W dniu 29 wyjechał do Bukaresztu 
ppułk· d'YPl· Jan Kowalewski, obejmuJąc 
tam stanowisko attache ;wo)s1rowego 
przy poselstwie R· P. 

Ppułk. Ke<walewskl był p0pnednlo 
przez szereg lat attaohe Wojsko WYW w 
Moskwie. 1 · • 1 

Zdjęcie przedstawia amazonkę ame­
rykańską, BETTY ROTH. w czasfe tre­
ningu przed zawodami w Los Angeles. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Wspor<ie 

Hindenburg i Hitler jadą autem na wiec młodzieży nacjonal~stycznej. 

Auto sędziego w Texasie (St. Zjednoczone), przeznaczone do ścigania przestęp­
ców• posiada dwa otwory dla rewolwerów. które trzymane są stale w pogoto­

wiu. Na zdjęciu widzimy takie auto pOlicyjne. 

od Ford o 
Są lUJ~zie, dla Mórych zidobycie miljo 

nia, dla p.meprowadizenia jaikieiś tran~a­
kicji jest igra.csziką. Ludziom teito pokro­
k c;<> Fired, 6 gro;;.. sfaiz w poprzek 
wszyisitkiic:h zamienzeń. Fredek wybiegł 

Firedelk i Hem)llk bylH prizyljadółmi. dek po raz pieirW!Szy pozazdrościł pirzy- na ulLcę. Postanowił naśladować Kuso-
Ląic1zyła ich nietyJJko sama prz"YDaźń . łą- jadelowi sp·rytu. Sam ni~y nie wpadł cińisikiego i w ia1knajk1róbzym c·zasie po· 
cizyił ich jes1Z1Cze wspóby los. Zarówtno na p·odobny pomyisł. Postanowił jednak konać trasę. Nie przyzwyczajony do wy 
He111ryk jak F.redek zgodnie nie mieli nig wstąpić w - śiLady swego pomyisłowego czymów srpodowy,ch, or,gan.ilz.m Fre·cLka 
dy grosZia w kieszeni. Henrylk miewał od przyijadela i ni~ nie móiwill!c, rówtnież na odimówił posłuszeństwa i Fredeik 01Padł 
ca:asu do cza,su, tak iZJWan.e ,,,tłuste" oikire pisać do F..orda. W ten s;p·osób wyisłane na pierwszą :ą.a:po·IJkaną po drodze ław­
sy. Niewiadoma skąd, czerpał goitówkę zostały dwa listy. kę. Nie, w ten srpos&b nie pokoina od1eg­
pełnemi garści.ami i żył jalk pan pr12:ez kil Kilka OO.i prZ'e:szło na da;remnem 0_ łości. Postanowił pierwszego pir.zechod· 
ka dni, LUJb tygodni, aby po pel\Wlym cza azeikiwaniu. Cziwade.go czy piątego dnia nia pop.rosić o jałmużnę. Trudno. Cel 
stie w.róieić do nędznej izdebki n.a przed- po wyisłaniu listu, Fredek był wówczas uświę·ca środki. Właśnie przechodził ja­
mfościu. Henrrylk odzin.a;a.zał się wieliką saim w domu, Hstonoisz pnzytniósł list. kiś za.żywiny obywatel. F·re·dek podszedł 
odrpoimoścą. Nie tTa;cił n~dy humo·ru 1 Usit od sekTeta·rza Fmida, na1sifępujące~ do niego ze słowami: Pros:zę p·ana, właś 
rezonu. W na,jkrytyoztDie~1szyicrh chwilach treści 

11
Wieke szan'OWtlly Panie. Mister nie otrzyttnałe.m lLst od Foi:ida, wie pan, 

swe,go żyicia, wpadał o111 zawis·ze na ja- Ford, WS!pół1c1zuiją<: z panem, goitów jest tego Forda, króla automobilowego. 
kiś koncept, którego, zreaillizowa.nie ucLzielić mu WIS!paricia. Wymaga jednak, Chce mi właśnie podarować więk'Szą su· 
pirzyniosiło mu pieniąidze.- Fredkorwi na• aby pian osobiśde zg.łosił się po pienią- mę pieniędzy„. Fll"edek nie skończył. Za­
tomiast brakowaŁo to, ozeigo Hoo.ryk cLze do hotelu i to dZiisiaj do go-<Winy 2 żywtny je.gomość sipo~iiz.aW1S,zy na podni· 
miał w nadmiarze, brakowało mu spry· milnlUJt 30, gdyt o teij pome opusrozamy sziozone ub.ranie, siedząicego na ławce 
tu. To też Fredek Zawisze z zawiścią pia- wa.rszawę". mężiezymy i usłyiszawszy nazwisko Fo1."-
trzył na Henryka, i:Ierkiroć ten zna~dował da z usif wló-cizęgi, ozmyohnął co sił w no 

1 
- Wie:liki Boże I Fire<lek o.dn.iósł wra· tł eh się w s1woiitn 11dobiryttn" okre1sie. ZcLarzy- sa· · 

ło się jednak, C'O os.tartec·Zllli'e niie ' na.leża· zenie, jakg1dy1by zakołysała się pod nim Srt:o1sun·ek ludm udzielających W!S!par· 
ło do rizadkośd, że obydwa-O przyijadele poidiło!ga. Spoj.rzał na zie1garerk. Byłia go.dzi cia, pr1Zedistawia się jak 1 do 50. Czyiłi, 
byli bez goitów:ki. Wfaściici·el rudery, w na 1 minuit trzyidzieści. Miał za;tem godzi że jeżeli nie będę miał sz1ozęściia, myślał 
której mieściła się ich i:zidebka, wyiszedł nę czasu. Ponieważ idrroga do h<>te1u, by- Fredeik, co je.st, wie.Lee praW1dorpodobne, 
właśnie g,riożąc awanturą, i Heniryik w ła da.leka, Fredek po:,crzął silę zastanawiać będę musiał napa-6'żno prosić 49 prze· 
smętrrJ.ym nastiro.;u, wspominał swo~e zło- w ja;ki sposób najrprę·dizej się tam dostać. chodiniów o wsrparnie. To mi zabieirze 
te okQ"esy w cz.~sie kitóryich żołądek nie W kie!Szeni miał 18 gro.sizy, które mu po· zibyit wiele czasu. 
domagał się z natarcizywością za.spoiko- zo.sitawił rano Henirylk, prOSZ<l/C, aby za Gdytby opowiada.inie to byfo bajiką, 

to kupił coś na ob1ad. W hocmej kie- Fre·deik malazłby złotą moneitę pod ław-
jenia. szeni kami!ze~ki, pod poidis-zewlką znalazł ką i W1Szys1t~o slmńczyłoby się p<>myśl-

- Mam, - z.awołał Henryk. - Gen j-erszcze g,ro1sz. Cóż kriedy tramwaj kosz· nie. Tacy ludzie, j1ak Firedek nie przeży­
jalny pomysł... Iforzyist,ając z pobyitu kró to.wał 25 g1roszy. Miał już tyiliko · pięćdzie wa~ą, jednak, bajek Bał~d życia są dla 
la samochodów, Foiida w Warszawie, siąit miinru:t czasu. Fredekrpost!anowił hra lepi·ej sytuowanych. 
należy napisać do nti.ego lisrt. Ja na!Piiszę. k1.lljąice sześć g:ro:szy po·żyiczyć od sąsia· Fredek postawli.ł W1Szystko na jedną 
NarpistZę, że m.afdwję się w kirytycz:nei sy da. Sąisiad, byłlby n1aa>ewno niie odmó· ka.ritę i postanowił wisiąść do tramwa~u. 
tuacii i Bóg wie zirerszrtą co, a w rezuLta- wił s1krnmnej prośbie, cóż iedina!k, na pu Stanął na p.rzediniej pfatformie przyczep 
cie popro!Szę o małe wsiparcie. Może się kanie, z początku nieśmiałe, ni:kit się nie nego wozu, w kącie, wtulony piomiędzy 
zliit.wje. zjawiał i naip•rawdopoidohni~ niie · było ie·fmość z kos,zykiem i pana z tecziką, 

Ministerstwo komun kacJI 
I 

Na zdjęciu naszem widzimy nowY 
imach Ministerstwa Komunikacg. , 

Na zdjęciu naszem widzimy dw2e 
urocze Japoneczkl, podziwiające pierw­
sze krzewy rozkwitłe w· jednym z par.­
ków w Tokio. 

ważył. 
Dziell.ły go tylko dwa pNyrstanki od 

hotel'll. . Jak na zfość pan z te,c.ziką . i jej­
mość z koszykiem wyisiedH i Firedek zo 
stał sam na pLatfomiie. , 

- Pll'ors.zę o bilet. Powiedtzał kon• 
duktor. 

- BiJeit?, acha bilet„ zaraz„. a z.a­
raz.„ dopiero co go miałem, - mówił 
Fred:etk sz.ukańą.c naipiró~o we wszyst­
kich kieszeniach. Musiałem go zgubić,­
powied~ział w.res.2icie. 
. - Mrus.i pan w takim razie wykupić 
llll!l)", z.aopinqował kondulkrt:o.r. Ponieważ 
Freideik miał tyJJko 19 ~rosrzy, wię·c od­
powie diz.iał. 

O, to ja ju:ż "'.'oJę wyisiąść„. Pomiędzy 
F:redlkem, a kon.du:ktotrem naisitąpiła · o­
stira w;yrrniana słów, która, iak zwykle 
w taki-eh WY!P1a<lkach za;kończyła się 
spiisaniem protokułu priz.ez zawezwanego 
polfoj1anta. 

Była gOdziina 2 minut 25. Fredek bie 
giem postanowił przebyć dwa brakujące 
rprnystanki. Zadyszany stanął przei ho­
telem w chwili, g)dy mis.ter Ford w to­
war.zystwi·e sekiretarza Wisiadai do auta. 

Fredek chciał coś k:myiknąć, ale głos 
lllWiązł mu w g1ardle. Mister Fol\d odje­
chał. 

Po chwi,li z hotelu wyiszedł uśmiech· 
nięty Henryk, kie.rwjarc swe kroki do de 
foającej taksówiki. Fredek podszedł do 
niego i opowie.dział o swojem niepowo­
dzeniu. 

Mój dl!"ogi, - odpowiedział na to 
Henrytk. Nigdy się nie n.a.uczysz rozumu. 
Człowiek, który niema pieniędzy, nie 
jeźc:Lzi tramwajem. Trzeba było wziąć 
taksów:kę i kazać czekać przed l~ote· 
lem. W1styd mi za ciebie. I Hen:yk rzu­
cił szoferowi adres, który brzm•:'I~, c ;H 
jak 11Europej,s1ki". Tej samej no:y FrE:· 
df k odikirędł kurek maszynki ga 'ZOwej. 

I Henryk napisał li!St do Forda. Fre- nilkogo w domu.. bacząc pi,Lnie, aby go ko.nidulktor nie zau.· 
------------~------~--------------------------~ 
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